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Imi przyrodników i lekarzy polskicli
Szczęśliwy Kraków! Zaledwie jednych 

pożegnał gości, już drudzy zawitali: le­
karze i przyrodnicy polscy.

Znaczenie i cel wszelkich zjazdów na­
ukowych jest dwojaki: naukowy i spo­
łeczny.

Zjazdy przyrodniczo - lekarskie prze- 
dewszystkiem mają za zadanie, badać 
i wyświecać tajemnice przyrody. Lecz 
czysta umiejętność nie wyczerpuje ich 
programu. Obowiązkiem bowiem przy­
rodników i lekarzy naszych, jest za­
stosowanie ogólnych praw umiejętnych 
do potrzeb kraju. Z tego wynika ko­
nieczność zwrócenia wszelkich usiłowań, 
ku zbadaniu ojczystej przyrody, w celu 
poprawy zdrowia powszechnego i po­
większenia źródeł bogactwa narodo­
wego.

Do najważniejszych cech obecnej 
chwili należy niezaprze.czenie potężny 
prąd ku zachowaniu zdrowia ludzkiego, 
ku fizycznemu, że tak się wyrazimy, 
wychowaniu społeczeństwa, ku ubez­
pieczeniu tego wielkiego kapitału w go­
spodarstwie narodowem, który nazy­
wamy życiem zdrowem, jędrnem i pro- 
dukcyjnem. ,

Obecny zjazd przedewszystkiem po­
winien mieć to na uwadze, zwłaszcza, 
że opieka nad zdrowiem powszechnem 
w kraju naszym wcale nie istnieje 
a przez publiczność bywa w najwyż­
szym stopniu lekceważoną

Takie są naukowe zadania polskich 
zjazdów przyrodniczo-lekarskich.

Drugiego rodzaju ich zadaniem, jest 
zawiązywanie i wzmacnianie stosunków

towarzyskich między sp ółp raco wn i kami, 
na niw'ie polskiej umiejętności. Bezpośre­
dnie zetknięcie się tylu mężów jednego 
zawodu, znakomicie wpływa na zachętę 
do pracy naukowej, przyczynia się do 
wzajemnych zobowiązań do pracy, do 
szlachetnego współzawodnictwa na tern 
polu, do wyczerpującego zużytkowania 
nagromadzonych materyałów i do wszyst­
kich tych korzyści, jakie są naturalnem 
następstwem towarzyskich stosunków 
przedstawicieli nauki, dążących do cią­
głego postępu.

Program zjazdu przyrodników i le ­
karzy podajemy poniżej. Pedagogowie 
radzili nad umysłowem, zaś lekarze 
i przyrodnicy radzić będą nad fizycznem 
wychowaniem naszego spółecźeństwra.

Cześć Wam zacni pracownicy, któ­
rych zbiorowa praca ma wznieść wspa­
niały gmach odrodzenia narodowego!

Zegnamy jednych a witamy drugich 
z tern uczuciem, które nas wszystktok 
ożywia w dzisiejszej dobie, które nam 
dodaje sił do spokojnego oczekiwania 
lepszej przyszłości. Rozwijajcie naukę 
najmilsi bracia w duchu narodowym,  
szerzcie wiedzę, jako bramę do wol­
ności, niepodległości i zwycięztwa! 
Wyniosłe vspomilienia wielkiej prze­
szłości niechaj będą źródłem natchnie­
nia dla Waszych myśli a cienie Królów 
naszych, spoczywających na Wawelu, 
niech otaczają trudy Wasze!

Każdy zaś z nas niechaj nie zapo­
mina , iż jest gospodarzem domu, do 
którego przybyli najmilsi nasi bracia 
z całej Polski!

Zjazd członków Tow arzystwa 
pedagogicznego.

W bieżącym tygodniu odbyło się w Krako­
wie XV doroczne walne zgromadzenie człon­
ków Towarzystwa pedagogicznego. Każdy z nas 
uczuwa braki naszego szkolnictwa i pojmuje, 
że jego podniesienie je s t pierwszym warun­
kiem do polepszenia materyalnego i moralnego 
dolaobytu kraju. Towarzystwo pedagogiczne 
może tu być potężnym działaczem. Z tego też 
względu, uznając niezmierną doniosłość tego 
Towarzystwa, sądzimy, że "dla każdego kraj 
miłującego obywatela nieobojętną będzie rze­
czą obznajomić się z czynnościami rzeczonego 
Towarzystwa, z kwestyami tam rozbieranemi, 
i objawionemi tam  poglądami.

Dlatego^ dajemy obszerne sprawozdanie z po­
siedzeń zjazdu i wyrażamy nasz pogląd na 
niektóre, traktowane tam punkta. Dla u ła ­
twienia zaś oryentowania się w tern sprawo­
zdaniu, dzielimy je na pojedyncze momenta, 
chociaż może nie systematyczne, ale zawiera­
jące mniej więcej odrębne kwestye lub od­
dzielne ustępy posiedzeń.

Nie możemy też podać wszystkich przemó­
wień w całej ich rozciągłości ze stenogra­
ficzną dokładnością, staraliśm y się jednak o 
możliwie wierne streszczenie.

Zaczynamy od przyjazdu naszych gości.

Przyjazd członków, przywitanie ich, 
rozmieszczenie i pierwszy dzień pobytu.

7% niedzielę dnia 17 lipca r. b., o gadzi­
nie 3 minut 50, przystrojony zielenią pociąg 
od strony Lwowa stanął na dworcu krakow­
skim. Przywiózł on około tysiąca uczestni­
ków zjazdu, na których czele był p. Zygmunt 
Sawczyński, prezes Towarzystwa a zarazem 
członek krajowej Kady szkolnej.

Na dworcu oczekiwała przyjezdnych liczna 
publiczność, miejscowi lub poprzednio przy­
byli członkowie Towarzystwa, a przodował 
wszystkim p. prezydent m iasta dr. Weigel 
w towarzystwie pp. wiceprezydentów Mucz- 
kowskiego i Schmidta. Gdy p. Sawczyński,

W sprawie p o m iia  Ula Mickiewicza
(Dokończenie).

U kształtow anie takiego dzieła sztuki może 
być wpraw-dzie różnego rodzaju mniej lub 
więcej oryginalnego, a naturalnie, że nowość 
i oryginalność powinna być pierwszą zaletą 
kom pozycyi, zwłaszcza w tedy, gdy w roz­
wiązaniu pewnego żądania nastręcza się od­
raza kilka stałych i najłatw iej nasuw ających 
się fantazyi artystycznej typów. O ile jednak  
pew ien typ najłatw iej się nastręcza, a tem 
samem najpospoliciej bywa zastosowywanym, 
o tyle je s t zużytym i traci oryginalność. I  
tak  np. w konkurencyi na pomnik Grillpar- 
zera w W ie d n iu , jedno i to samo zadanie, 
rozwiązane przez trzech artystów , W ey era , 
H ellm era i L aza, w ydało tylko jed en  w ca- 
łem  słowa znaczeniu oryginalny projekt. 
H ellm er przedstaw ił poetę na okrągłym  pie­
d esta le , otoczonym dokoła ballustradą. P o ­
stać G rillparzera nie m iała żadnego w yrazu, 
by ła  bez polotu, a cała  konstrukeya pomnika 
nie m iała nietylko c e lu , ale by ła  zupełnie 
nieuzasadnioną, —  arty sta  m iał chyba na 
myśli rodzaj m ałej ujeżdżalni. Pom nik na 
m ałej arenie nie tylko trac ił na znaczeniu, 
ale znikał praw ie zupełn ie , a całość była 
raczej dziełem  arch itek ta  szastającego cu- 
dzemi pieniędzm i, aniżeli artysty-rzeźbiarza, 
którem u przypadło w udziale uwieczniać pa­
mięć poety. Jeszcze pospoliciej rozwiązanym 
by ł sam m onument tego artysty . Zamiast 
w strętnych wprawdzie, ale najzw yczajniej­
szych czterech figur alegorycznych, które 
zw ykły odbywać straż na cokole, zestawione 
a raczej pousadzane p u ram i, użył artysta  
rossyjskiej ten d en cy i, sprzęgania idealnych 
postaci, um ieszczając geniusza po za głową 
poety, dwie figury u stóp G rillp a rze ra , a 
czw artą zakry tą  coko łem , po za plecami 
poety. K tóż zaprzeczy, że  ta  obfitość nie 
przem aw iających w cale przedm iotów, je s t 
nieuzasadnionym  zb y tk iem , wobec którego

prowadzony przez pp. Jabłońskiego i Pająka 
zbliżył się do wyjścia, powitał go dr. W ei­
gel w te mniej więcej słowa:

„W  osobie czcigodnego prezesa, witamy 
wszystkich członków Towarzystwa pedago­
gicznego. Powiadają, że gościnność polska roz­
szerza ściany, niechże więc ona wynagrodzi 
wam wszelkie niewygody, jakichbyście tu do­
znać mogli. Czem chata bogata, tem rada. 
Niech żyją członkowie Towarzystwa pedago­
gicznego, niech żyje jego szanowny prezes!“ 

Pan Sawczyński, wymówiwszy się najpierw 
chrypką, odrzekł co następuje:

„Już to samo, że jesteśm y w Krakowie, 
daje nam pewność, że będziemy gościnnie 
przyjęci. Niech żyją Krakowianie, niech żyje 
szanowny prezydent!”

Gdy następnie goście wyszli przed dwo­
rzec, zastali tam uszykowanych ludzi z tab li­
cami na wysokich drążkach, wskazująeemi 
dzielnice miasta, w których pizyjezdni mieli 
się pomieścić. Odbyło się to w wielkim po­
rządku, słyszeliśmy wszakże jedno narzeka­
nie, a mianowicie, że podczas gdy mężczyzn 
umieszczono bardzo wygodnie, dla pań prze­
znaczono jeden z gmaebów szkolnych, gdzie 
zbywa im na najniezbędniejszej pościeli i me­
blach. Należałoby o damach więcej pamiętać.

Tegoż dnia o godzinie w pół do szóstej 
przeważna część przyjezdnych udała się na 
kopiec Kościuszki, aby przedewszystkiem zło­
żyć hołd naszemu narodowemu bohaterowi.

Pierwszy dzień zjazdu.
Pierwsze posiedzenie d. 18 lipca.

 ̂ , Zagajen ie  p osied zeń .
Pierwsze posiedzenie poprzedzone zostało 

nabożeństwem odprawionem o godzinie 8 rano 
w kościele św. Anny, o 9 zaś wszyscy ucze­
stnicy zgromadzili się w sali amfiteatralnej 
gimnazyum św. Anny, gdyż na tę godzinę 
zapowiedziane było rozpoczęcie posiedzenia. 
Minęła jednak 9ta, w pół do dziesiątej i dzie­
siąta , a zgromadzeni napróżno oczekiwali. 
Zaledwie o w pół do jedynastej przybył p. 
prezydent m iasta dr. W eigel w towarzystwie 
p. wiceprezydenta Muczkowskiego, obadwaj 
ubrani w stroje polskie.

sama jed u a  postać genialnego poety musi 
się wydać dostateczną? Drugi artysta , L ax, 
w ystąpił z biustem  G rillparzera na skromnym 
postum encie, który to sposób przedstaw ienia 
nie odpowiadał absolutnie wzniosłemu celo­
wi. Poruszam y te przykłady d la tego , aby 
dać n iejaką wskazówkę do motywów przy­
szłego programu, który zapobiegając rozstrze­
leniu się myśli pod temi artystycznem i wzglę- 
d m i, będzie w stanie uchronić niejednego 
artystę  od bezpożytecznego m arnowania czasu 
na chybiającą celu kompozycyę i uchylić 
odrazu wszelkie pom ysły artystyczne, nie- 
zapew niające dziełu ani oryginalności, ani 
racy ona! nej podstawy wmbec dzisiejszych po­
jęć  sztuki. Co się tyczy samego pomnika 
naszego poety, to ten  winien być naturalnie 
posągiem m łodzieńczym z chwil najwyżsego 
natchnienia, a jako  tak i w inien się wznieść 
tem  samem po nad poziom zwykłej ziemskiej 
atmosfery. Tego celu nie można osięgnąć 
samą kompozycyą p iedestału, ale wypadnie 
takow y postawić na piram idalnem  wzniesie­
niu , k tóre udekorowane architektonicznie 
poprowadzi oko do posągu drogą płaskorzeźb, 
opow iadających najw ażniejsze m om enta z naj­
celniejszych utworów poety, wykonanych na 
czterech ścianach samego piedestału .

Jeże li zalecamy takie upostaciowanie po­
m nika, to nie bez przyczyny, gdyż zerwanie 
raz z izolowanemi monumentami i czterem a 
allegorycznemi figuram i, zalegającem i po­
stum ent u stóp posągu, uważam y za prawdzi­
wie wielką zasługę najznakom itszego z w ie­
deńskich kompozytorów monumentu G rillpar­
zera, tj. W eyera . W iedeńska kry tyka przy­
znała, mu swojego czasu całą racyę tego 
rozwiązania ujęcia monumentu w półkole 
exedry. Rozwiązanie to nie może nam wpraw­
dzie 8łnyyc bezwzględnie za przykład, po­
nieważ W eyer tworząc -woj projekt dla pu­
blicznego ogiodu, chciał jego  zielone otocze­
nie , ruchliwość światI i tysiące innych
zmiennych wpływów '.< itury ogrodu^ pogo* 
dzic ze spokojnem tłom  , jtikiego wymaga 
posąg, i dlatego użył w tym  celu exedry ;

ale w każdym  razie m ajestatyczność rozm iaru 
i uk ład u  jego kompozycyi powinna być wzo­
rem  dla Mickiewiczowskiego monum entu. 
C harakterystycznem  je s t ,  jakeśm y nadm ie­
nili, że W ey er obszedł się najzupełniej bez 
wszelkich allegorycznych p o stac i, k tóre są 
w istocie przyzwyczajeniem i pozostałością 
z dawnych czasów, a nadto sztucznym, bo 
niezrozum iałym  poprostu dla ludu językiem  
artystycznym . O ryginalne postąpienie W ey e ­
ra tłum aczy się najzupełniej i powinno s łu ­
żyć za pouczającą wskazówkę. Prawdziwy 
artysta  dąży do w yrażenia swej myśli n a j­
naturalniejszą d rogą, a gardząc wszelkim 
dodatkiem ,, k tóry  nie je s t w istocie przyda­
tnym  do zrozumiałego oddania jego pomysłu, 
ma w ielką słuszność , bo figuralne dodatki 
na pom nikach , zw ykły uchodzić za osobne 
posągi u tłum ów. U W eyera  sam m onument 
zw iastuje w pojęciu postaci G rillparzera, że 
ten, którego ma uwieczniać, by ł poetą. A r­
tysta pojął go idealnie, przedstaw iając oczom 
młodego poetę w pełni siły tw órczej, z oczy­
ma wzniesionemi w niebo, niby z pytaniem  
na myśli, czy lazur firm am entu może iść 
o lepsze z lazurem  jego oczów? Ten wyraz 
czyni rzeczywiście zbytecznem i pospolite te 
figury allegoryczne w drapowaDych szatach, 
z anielskiem i skrzydłam i u ram ion i rylcem  
w ręku . G en iu sz , k tóry  zwykł staw ać lub 
siadywać po stronie poety, jako  dusza n ie­
właściwie przesadzona poza obręb ciała, j a ­
śnieje w oczach W eyerow skiego G rillparzera. 
A rtysta  uniknął nadto tym  sposobem dziw a­
cznie komicznego k o n tra s tu , jak im  zwykł 
bywać nowożytny strój m onum entalnej figury 
przy klasycznie udrapowanych anielskich sza­
tach geniuszów u stóp takowego. P ostać poety 
koncentrow ać powinna wzrok w spółczesnych
na jednego z najznaczniejszych ludzi czasu, 
jakim  je s t Mickiewicz, i nie potrzebuje ża­
dnych bliższych objaśnień w piśm ie a zwła­
szcza w allegorycznych dodatkach.

Pozostaje nam jeszcze uzasadnić w ypowie­
dziane wyżej żądanie, ażeby pomnik przed­
staw iał postać M ickiewicza m łodzieńczą,

w pełnej harm onii fizycznych sił i twórczo­
ści fantazyi. Zdaniem  naszem w arunek, ażeby 
m onum entalna postać by ła  m łodzieńczą, je s t  
naturalnem  wypływem  wym agań piękności. 
Podobne m onum enta nie pow stają tylko dla 
m iłości obecnego cz a su , lecz zarazem  dla 
przyszłych p o k o leń , a naw et głównie dla 
przyszłych czasów. Gdyby ktoś wobec po­
m nika M ickiewicza, przedstawionego młodo, 
zrobił zarzut, „że to nie Mickiewicz, jakiego 
znano” , zarzut tak i by łby  z wielu powodów 
niesłuszny i bezpodstaw ny. Albowiem zaró­
wno ci, co znali M ickiewicza starszym , ja k  
c i , co wcale nie dostąpili tego zaszczytu , 
będą należeli do przeszłości, nie mogąc ro­
ścić pretensyi do równej Mickiewiczowi n ie ­
śmiertelności ; natom iast p rzy jdą po nas nowe 
pokolenia, k tóre  w idząc genialnego poetę 
starszym, wątłym  i pochylonym , m usiałyby 
powiedzieć słusznie , te  to nie je s t idealna 
postać poety, że to w ogóle nie piękna po­
stać człowieka. Czemuż nie przedstaw iono 
Mickiewicza najpiękniejszym , jak im  jest k a ­
żdy w młodzieńczym w ieku, —  wszak i on 
m iał młodość — czemuż nie uwieczniono 
postaci poety z czasów, w których najw znio­
ślejsze tw orzył arcydzieła? Słusznem i byłyby 
te  słowa niezawodnie, skoro na wszelkich 
dzisiejszych uroczystościach na  . cześć jego 
p am ięc i, pow tarzają deklam acyjnie w łaśnie 
ustępy z jego najbardziej m łodzieńczych 
utworów — z K onrada W allenroda, Dziadów 
i Odę do M łodości!

Streszczając jeszcze raz  wypowiedziane 
zapatryw ania, uw ażam y za rzecz konieczną, 
ażeby, po pierw sze: pomnik dla największego 
narodowego poety by ł również w ielkiem  i go- 
dnem jego pam ięci dziełem  sz tuk i; powtóre: 
żeby był wzniesiony na najodpow iedniejszem  
do tego m iejscu, tj. wśród ry n k u , po trze ­
cie: żeby był co do arch itek tu ry  m onum en­
tem  o ile możności na w ielką skalę i bez 
a lleg o ry j; i po czw arte: żeby postać poety 
była oddana młodzieńczo.

Kraków 6 lipca 1881.
/ .  W dowiszewski —  architekt,
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Nie znamy przyczyny tego opóźnienia, ale 
zdaje nam  się rzeczą mniej właściwą, aby 
tysiąc z górą osób musiało przez półtorej go ­
dziny oczekiwać na jedne  osobę.

P .  prezydent przywitał zgromadzonych w i- 
mieniu miasta ,  wyrażając swą radość z tak 
licznego zebrania się ich w Krakowie, a nadto 
wspomniał o poprzedniku swoim drze Zyj>li- 
kiewiczu i o mężach Towarzystwu pedago­
gicznemu zasłużonych, mianowicie o ś. p. 
Dietlu i'  Andrzeju Józefczyku.

P .  Sawczyński, w bardzo pięknej pod wzglę­
dem formy i treści mowie powiedział mniej 
więcej co następuje.

Streszczenie  mowy p. Sawczyńskiego. *)
„Z a k o sz e n i  do Krakowa stawiliśmy się 

liczniej niż kiedykolwiek. J e s t  to dla mnie 
pociechą, bo stanowi dowód, że Towarzystwo 
nasze rozszerza się nietylko w szerz, ale i 
w głąb.

Liczba członków Towarzystwa wzmaga się, 
ale nierównie więcej wzmaga się jego m ora l­
na  siła, g run tu ją  się w niem uczucia. Udział 
też w zjazdach je s t  coraz liczniejszy.

Towarzystwo składa się przeważnie z n au ­
czycieli ludowych, których dola nie je s t  świó- 
tną ,  a jednak  stawili się oni w poważnej cy­
frze około 1100.

Tak liczne tegoroczne zebranie w znacznej 
mierze przypisać trzeba tem u, że zjazd ma 
miejsce w Krakowie. W ielkie bowiem znacze­
nie i wielki powab posiada dla członków T o ­
warzystwa pobyt tu , w Krakowie, w naszym 
narodowym Rzymie,, w kolebce naszego bytu 
narodowego, w grodzie Piastów i Jagiellonów, 
w skarbnicy naszych historycznych pamiątek.

W  licznem więc zebraniu się widzę wzrost 
siły moralnej, poczucia narodowego.

Mówią niektórzy, że zjeżdżamy bawić się.
Przedewszystkiem my tu  użytecznie p racu ­

jem y, a potem choćby nawet zabawić się, to 
przecież wolno takim jak  my pracownikom. 
Członkowie nasi cały rok mozolą się i nie­
raz pozbawieni są wszelkiej rozrywki, a n a ­
wet wszelkiego towarzystwa. Pragnienie więc 
rozerwania się byłoby naturalnem .

Ale są różne rodzaje zabawy; nasza za­
bawa polega na wzajemnej wymianie myśli:

T u  zaś w Krakowie bawić się będziemy 
nietylko z ludźmi ale i kamieniami. Śaxa  lo- 
quuntur. Przemawiać tu  do nas też będą te 
pomniki, które opowiedzą nam  narodowe na­
sze dzieje. Mowę tę  my zrozumiem y.”

Mówca zwrócił się dalej do p. prezydenta 
m iasta  z zapewnieniem że pobyt w Krakowie 
zostanie w dobrej pamięci członków Tow a­
rzystwa, następnie zaś wspomniał o odbyć 
się mającym jubileuszu Józefa Majera.

Oddał też cześć pamięci dr. Dietla, który 
książką swoją „o reformie szkół,” pierwszy 
da ł  popęd postępowi na niwie szkolnictwa, 
i Adama" hr. Potockiego, który w sejmie k ra ­
jowym stawił wniosek reformy szkolnej.

W reszcie mówca zauważył, że msza dzi­
siejsza odbyła się przed ołtarzem Śgo Jana  
K antego, który był profesorem tutejszej wsze­
chnicy, a okoliczność tę uważać należy za 
dobrą dla prac zgromadzenia wróżbę. P. pre- 
zydujący ogłasza zjazd za otwarty.

Po p. Sawczyńskim. zabrał głos p. dyrektor 
Stawarski jako gospodarz gmachu i skreślił

Historyę sali amfiteatralnej w gimnazyum 
Śtej Anny.

Amfiteatr, w k tórym  gości obecnie T ow a­
rzystwo pedagogiczne je s t  pomnikiem h is to ­
rycznym. Zbudowany przed 250  laty, s tano ­
wił pierwotnie kaplicę, do której schodzili 
się księża profesorowie jako pierwsi, uczniowie 
jako drudzy, a wreszcie s łudzy szkolni jako 
trzeci,  a ztąd ci ostatni nazwani zostali t e r ­
t i a n  i ,  i nazwę tę  po dziś dzień noszą. Od r. 
1786 tu  zbierały "się sejmy, tu  też przyjmo­
wano księcia warszawskiego F ryderyka A ugu­
sta, tu  ogłoszono konstytucyę wolnego miasta 
Krakowa, tu  miał odczyt sławny nasz filozof 
Bronisław T re n to wski, tu  wreszcie przyjm o­
wano jub i la ta  J .  I .  Kraszewskiego, cesarza 
Franciszka Józefa I.

Ściany sali ozdobione są portre tam i histo- 
rycznemi, a między innemi portre tem  zało­
życiela szkoły, kawalera Maltańskiego N ow o­
dworskiego, króla J a n a  Sobieskiego, Tadeusza 
Kościuszki i t. d. N a  jednej ze ścian mieści 
się obraz przedstawiający ogłoszenie konsty- 
tucyi rzeczypospolitej krakowskiej. Is totnie 
sala ta  imponujące przedstawia wspomnienie, 
chociaż mimowolnie przychodzi nam  na pa­
mięć ja k  niedawnym je s t  ten  czas, gdy z a m ­
fiteatru tego wyrzucono por tre t  Kościuszki 
i zamalowano orła  białego.

Po p. Stawarskim zabiera głos p. dyrektor 
Jab łońsk i i wita zgromadzonych jako przewo­
dniczący zarządowi oddziałowemu krakow­
skiemu.

Prezydujący powołuje sekretarzy a nas tę­
pnie przypomina, iż w gronie członków znaj­
duje się jub i la t  p. Bociański, k tć ry  niedawno 
obchodził 501etnią rocznicę zawodu nauczy­
cielskiego.

Zgromadzenie wyraża przez powstanie, 
cześć jubilatowi, k tóry dziękuje w kilku rze ­
wnych słowach.

*) P rzep ra szam y  w szystk ich  panów  k tó ry ch  
przem ów ien ia  tu  p rzytoczym y, za w szelk ie  m ogące 
się  zdarzyć n ied o k ład n o śc i — piszem y bow iem  z lu ­
źnych n o ta tek , n ie  zaś ze stenograficznego  sp ra ­
wozdania.

GAZETA

P. Sawczyński przypominając o blizkim 
jubileuszu dra Józefa Majera członka hono­
rowego Towarzystwa, żąda upoważnienia do 
przyjęcia udziału w uroczystości jubileuszowej, 
co też zgromadzenie uchwala.

W ed ług  porządku dziennego następować 
winno sprawozdanie z całorocznych czynności 
zarządu głównego Towarzystwa, oraz sp ra ­
wozdanie z obrotu funduszów, od czytania 
wszakże tych sprawozdań zgromadzenie zwal­
nia, gdyż są one wydrukowane i członkom 
wiadome.

Następnie do komisyi lustracyjnej fundu­
szów Towarzystwa wybrani zos ta ją : pp. Mi- 
ciński ze Stryja, Nowakowski ze Złoczowa, 
Sękowski z Nowego Sącza, Rodecki ze Lwo­
wa i Arct z Drohobycza; do komisyi lu s t ra ­
cyjnej zaś wydawnictw „Szkoły” pp. Franke, 
Służewski i Romanowski.

Po załatwieniu w ten sposób przedwstęp­
nych i formalnych ’ czynności, zaczynają się 
kwestye prawdziwie pedagogiczne, a przede­
wszystkiem:

Odczyt Dra Józefa Żulińskiego.

Odczytu tego noszącego t y t u ł :  „Czy i o ile 
należy żądać ograniczenia lub zmiany planu 
nauk przyrodniczych dla szkół ludowych, 
mianowicie historyi natu ra lne j“ —  streszczać 
nie możemy. Przedewszystkiem bowiem je s t  
to materya bardzo sp e c y a ln a , następnie zaś 
wykład miał formę tak niesystematyczną, że 
streścić go je s t  niepodobnem. Sam  prelegent 
z trudnością sformułował swoje konkluzye. 
jak  nas tępu je :

1. Tak  dla usunięcia z a n i e d b a n i a  l ub 
n a d u ż y ć  ze strony uczących jak  i w celu 
u ła tnienia osiągnięcia z czasem najwłaściwszej 
i najodpowiedniejszej m iary  —  Tow. Pedag. 
uznaje, iż s z cz e g ó ł o w  e o k r e ś l e n i e  m a- 
te rya łu  naukowego je s t  koniecznem i nie- 
zbędnem.

2. S t o p n i o w a n i e  w nauce Hist.  Nat.  
odnosić się ma głównie do rozszerzania zakresu 
podawauych s z c z e g ó ł ó w  o rzeczach, a nie 
do samych rzeczy t. j .  ich i 1 o ś c i  i g a ­
t u n k u .

3. W  szkole ludowej s y s t e m a t y c z n e  
o p i s y  zwierząt, roślin i minerałów, mogą 
być przedmiotem zadań s t y l i s t y c z n y c h ,  
w nauce zaś_ ż y w e j  — poprzestawać należy 
na poznawaniu z w e j r z e n i a  i c h a r a k t e ­
r y s t y c z n y c h  tylko znamionach, w y p r o ­
w a d z a n y c h  drogą p o r ó w n a n i a  —  z ży­
cia zaś zwierząt na tych szczegółach jedynie, 
które są bezwzględnie s p r a w d z o n e  i mają 
wyjątkowe znaczenie.

4. Jakkolwiek przy udzielaniu wiadomości 
przyrodniczych w szkole ludowej, jedno-khlc'o- 
wej —  stronę p r a k t y c z n ą  czyli stosowaną 
należy mieć p r z e d e w s z y s t k i e m  na 
względzie, to wszakże n i g d y  z oka opuszczać 
nie można i strony kształcącej-wychowawczej. 
dla tego nie należy ograniczać się na o d- 
r ę b n e m  i u ż y t k o w e m  poznawaniu p o- 
j e d y ń c z y c h  tworów przyrody, ale sto­
pniowo łączyć je  w jedną  h a r m o n i j n ą ,  
a ż y w ą  całość, jaką je s t  sama przyroda.

5. W szelka reform a pod względem nau­
czania będzie połowiczną, dopokąd nie zo­
staną wydane szczegółowe dla nauczycieli 
i n s t r u k c y e  i p o d r ę c z n i k i .

N astępnie Dr. Zuliński mówi w ogóle
0 podręcznikach szkolnych i zastanawia się, 
jak  je  wytworzyć.

Zdaniem prelegenta, konkurs nie je s t  od­
powiednim , bo pracujący na tern polu nie- 
zawsze wydąża na te rm in ;  obstalunek znów 
u  danego a u to ra ,  przedstawią także wiele 
niedogodności. D latego pan  Zuliński radz i:  
a) utworzyć przy Radzie szkolnej fundusz że­
lazny dla wynagradzania autorów dobrych 
podręczników szkolnych; b)  z n i e ś ć  c z a s o ­
w y  m o n o p o l  w y d a w n i c t w  l u d o w y c h
1 d o z w o l i ć  r a d z i e  s z k o l n e j  z m i e ­
n i a ć  w k a ż d e j  c h w i l i  p o d r ę c z n i k i ,  
a b y  o n e  w p r a k t y c e  m o g ł y  b y ć  w y ­
p r ó b o w a n e ;  i c) zapewnić au to rom  odpo­
wiedni dochód w miarę sprzedaży ich pod­
ręczników.

Umyślnie podkreśliliśmy punkt b) powyż­
szych wymagań. Od dosyć dawnego czasu 
dają się zewsząd słyszeć skargi w kwestyi 
podręczników szkolnych. Zdanie D ra Żuliń­
skiego, które wyżej dosłownie przytoczyliśmy, 
a które o ile nam  się zdaje, w protokule nie 
zostało zanotowane, w znacznej części skargi 
te po tw ie rd z a , chociaż znów nie możemy się 
na wywód jego pisać.

Dr. Zuliński stwierdza, że istnieje dziś 
c z a s o w y  m o n o p o l  w y d a w n i c t w  l u d o ­
w y c h ,  my zaś sądzimy, że należałoby raczej 
powiedzieć, że istnieje c i ą g ł y  m o n o p o l  
w y d a w a n i a  podręczników szkolnych. Zna­
my handlarzy, którzy są tak  szczęśliwi, że 
wszystkie wydane przez nich podręczniki są 
za lecane; innym znów, zwykle sam ym  au to ­
rom , rzadko kiedy powiedzie się zalecenie 
takie uzyskać. J e s t  to m onopol,  który ustać 
powinienby.

Nie możemy się jednak  zgodzić na  zdanie 
Dra Żulińskiego, co do zaprowadzania pod­
ręczników kosztem próby; ta  bowiem niesta­
łość wydaje nam  się niepedagogiczną, a z d ru ­
giej strony rujnująca kieszenie rodziców.

Prócz tego, czyż znajdzie się wydawca, 
któryby chciał łożyć koszta na podręcznik, 
mogący lada chwila iść na makulaturę.

N r . 25 .

Wnioski D ra Żulińskiego wywołały dy- 
skussyę.

Przedewszystkiem więc dyrektor Maciołó- 
wski rozszerzając wniosek p re legen ta ,  żąda 
wydania szczegółowych instrukcyj do wykładu 
wszystkich przedmiotów.

Pan Bernadzikiewicz żąda, aby zaznajamia­
nie dzieci z praktycznem zastosowaniem nauk 
przyrodniczych jak  n. p. z hodowlą zwierząt 
i ro ś l in ,  stanowiło przedm iot wykładać się 
mający w t. z. szkole uzupełniającej,  którą 
należałoby utworzyć.

Dr. Zuliński ob jaśn ia ,  że to właśnie ma 
być przedmiotem wykładu w ostatnich latach 
(w 6 i 7 roku) szkoły ludowej.

Pan Kowalówka ż ą d a , aby wykład nauk 
przyrodniczych połączonych w jedną całość 
z t. z. r e a 1 i a m i ," do których zalicza i go- 
ogra f ie , odbywał się metodą ogólno-poglą- 
dową i aby wydane były przewodniki ogółu 
tych nau k ,  tak  aby dziecko kształcić się 
mogło w tych naukach jako w ogóle, nie zaś 
jako szczegółowo wziętych.

Zgromadzenie przyjęło wnioski pp. Zuliń- 
skiego i Maciołowskiego.

Niech nam wolno będzie powiedzieć słówko
0 owych żądanych szczegółowych instrukcy- 
ach. Zdaniem naszem instrukcye takie nie­
tylko nie odnoszą sku tku ,  lecz owszem są 
zawadą prawidłowego nauczania. Dla zdolnego 
bowiem nauczyciela są one skrępowaniem jego 
sam odzie lnośc i, dla mniej uzdolnionego zaś, 
lub leniwego są schronieniem jego nieudol­
ności lub lenistwa. W każdym razie są one 
kajdanami nałożouemi na wszelki polot.

P rzykłady  takich instrukcyj mamy w Ros- 
syi, gdzie są one wypracowane bardzo szcze­
gółowo i starannie. Czytając je, musimy uznać, 
że opierają się na zasadach pedagogicznych
1 specyalnych naukowych. Ale w praktyce 
najsmutniejsze wydają skutki. Aby się o tern 
przekonać, dosyć je s t  spojrzeć na stan szkół 
rossyjskich, którego to stanu główną winą są 
szczegółowe instrukcye.

Po skończeniu tej dyskusyi,  uwolniono r e ­
ferenta p. dr. Benoniego od dawania sp ra ­
wozdania z adrninistracyi wydawnictw Tow a­
rzystwa pedagogicznego. Zgromadzenie jednak 
uznało widocznie pospieszność i niewłaściwość 
tej uchwały, gdyż przy końcu posiedzenia, 
zniosło ją i postanowiło rozpatrzeć ten przed­
miot na końcowem posiedzeniu.

Po tem nastąpiło

Sprawozdanie dra  Lewickiego

o wnioskach zarządów oddziałowych i poje- 
dyńczych członków. Sprawozdawca przedsta­
wia, że oprócz dwóch wniosków, a mianowi­
cie uczynionych przez zarząd oddziałowy J a ­
worowski i przez członka p. Kisielewskiego, 
wszystkie inne były spóźnione, bo nie zostały 
przedstawione na 4  tygodni przed walnem 
zgromadzeniem, jak  tego wymaga regulamin.

Zarząd główny wszakże postanowił, że m i­
mo to "wnioski te będą przedstawione na zgro­
m adzeniu , oprócz wniosków p. Romańskiego 
co do zmiany sta tu tu  oraz wniosku zarządu 
oddziałowego Tarnowskiego, który nadesłano 
dopiero 12 l ip c a ,  a ztąd zarząd główny nie 
mógł go rozpatrzeć.

Grupując wnioski, referent przedstawia , że 
pewna ich kategorya dąży do „zmiany ustawy
0 prawnych stosunkach nauczycieli” , czyli, 
mówiąc wyraźniej, do polepszenia nauczyciel­
skiego bytu. Do szeregu takich należą wnio­
ski oddziału Jaworowskiego, kółka pedago­
gicznego wielickiego, oddziału złoczowskiego
1 członka p. Kisielewskiego.

W edług  referenta wszystkie te kwestye pod ­
niesione już  były na zjazdach X, X I  i XII,  
wskutek czego wypracowany został memoryał 
do Sejm u, który wszystkie te  żądania obej­
muje. Powodowany memoryałem Sejm k ra ­
jowy mianował ankietę szkoiną.

Wnioski te wiec są już  załatwione.
Zresztą rzeczone wnioski uwzględnione bę­

dą przy "odpowiedzi na kwestyouarz nadesłany 
zarządowi głównemu Towarzystwa przez W y­
dział krajowy.

Takie objaśnienie nie mogło zadowolnić 
członków, u których przebija się silne pow ąt­
piewanie o skuteczności, a  nawet o istnieniu 
memoryału. Dla tego też członek p. Szeliga 
zabiera głos i wyłuszcza, że wszystkie w nio­
ski są odkładane, a o memoryale nie słychać.

Powątpiewa też czy nowo złożone wniossi 
zamieszczone są w memoryale i dla tego wno­
si, aby te  wnioski na zgromadzeniu były roz­
trząsane.

P .  Tatom ir  zapew nia ,  że wszystkie wyżej 
omówione wnioski w memoryale mieszczą się.

P. Maciołowski proponuje, aby wybrać 
komisyę do sprawdzenia tej ostatniej okoli­
czności. Propozycya ta  zostaje przyjęta i do 
komisyi wybrani są pp. Tatomir, Sokołowski, 
Kisielewski i I rau t ,  na których włożono obo­
wiązek złożenia sprawozdania na ostatnim 
posiedzeniu zjazdu.

Drugą kategoryę wniosków stanowi wniosek 
zarządu" oddziałowego Drohobyckiego tak 
brzmiący: „należy dążyć, aby szkoła miała jak  
najwięcej reprezentantów  w Sejmie krajowym 
i Radzie pań s tw a11. Wniosek ten jako doty­
czący kwestyi politycznej, a w wykonaniu za­
leżny od propagandy  wyborczej nie je s t  wzię­
ty pod obrady.

T rzecią kategoryę stanowią wnioski charak­
te ru  pedagogicznego, które załatwione będą

bądź przez Rady szkolne, bądź przez ankietę 
szkolną i wnioski drobne, które sam zarząd 
załatwi.

Nareszcie referent przedstaw ia , że p. Ne- 
hemiasz Laudes złożył wniosek „aby przy 
przejściu ze szkół ludowych do średnich nie 
był nadal wymaganym egzamin wstępny, lecz 
aby świadectwo ze szkoły ludowej uznanem 
było za dos ta teczne” .

Referent uznaje wniosek ten za n ieuspra­
wiedliwiony a motywuje to w ten sp o só b : 
że szkoły ludowe stanowią same dla siebie 
odrębną całość, szkoły zaś średnie w niczem 
od szkół ludowych nie mogą być za w is łe ; 
mają więc prawo nieuważać na świadectwa 
przez szkoły ludowe wydane.

Nauczyciel ludowy p. S tarzecki,  w pięknej 
gorącej,  rnoże zbyt gorącej przemowie, ujmuje 
się za honorem nauczycieli ludowych i przed­
stawia: że nauczyciele ludowi nie powinni być 
uważani za niższych od nauczycieli zakładów 
średnich ;  że ci ostatni egzaminują zbyt po ­
spiesznie i nieraz kompromitują powagę n a ­
uczyciela ludowego, co nie może wywrzeć do ­
brego wpływu na sprawę oświaty.

Tu  następuje epizod, który nieco uogól­
nimy i pozwolimy sobie zacytować:

P. Sawczyński jako prezydujący 
w zgromadzeniu.

Wspomnieliśmy już w poprzednim numerze 
naszego p ism a ,  że byłoby p o żą d an e m , aby 
Towarzystwo pedagogiczne mogło się wyzwo­
lić z pod wpływu urzędowych kierow ników . 
Is totnie Towarzystwo pedagogiczne dla o s ią ­
gnięcia swych celów powinno działać nieza­
leżnie od Rady szkolnej krajowej i być swo­
bodnym wyrazem poglądów członków jako 
pedagogów i obywateli kraju. Inaczej bowiem 
staje się tylko pokornym sługą Rady szkol­
nej nie zaś instytucyą, któraby m ogła świeże 
rozwijać poglądy.

W obecnem ustroju Towarzystwa, gdy p re ­
zesem jego je s t  p. dyrektor seminarjum nau- 
czyci dskiego, członek rady szkolnej a zarazem 
egzaminator nauczycieli lu dow ych , ci ostatni 
tracą wszelką samodzielność, i p. Sawczyński 
słusznie może powiedzieć, na wzór Ludwika 
X IV . :  „Towarzystwo pedagogiczne — to j a ”.

Rzecz ta  najwybitniej przedstawia się na 
na walnem zgromadzeniu, gdzie p. prezydujący 
terroryzuje najzupełniej członków, i z góry 
narzuca im swe zdanie.

Objawia się zaś to w sposobie prezydowania.
W e wszystkich zgromadzeniach par lam en­

tarnych , do których i walne zebranie człon­
ków Towarzystwa pedagogicznego należy, przy­
ję tą  je3t zasadą, że prezydujący, przynajmniej 
podczas posiedzenia, musi jak  się wyraził 
p. Smolka, „stać ponad stronnic twami” . Nie 
wolno mu wyrażać swego z d a n ia , udzielać 
samemu sobie głosu w rozbieranej kwestyi, i 
oświadczać się za tą  lub za ową stroną. Do­
póki siedzi na krześle prezydenekiem, musi 
być bezstronnym , a jeśli chce wyrazić swe 
zdanie, powinien przedewszystkiem z prezy- 
dyum ustąpić.

P. Sawczyński inaczej rzecz tę pojmuje. 
Skoro tylko p. Starzecki, wyraził zdanie, które 
nie miało szczęścia podobać się prezydyum, 
w tej chwili ono, jak  gromowładny Jup i te r ,  
spuściło na niego całą burzę nagany, która 
jakkolwiek wyrażona w parlamentarnych zwro­
ta ch ,  mogła jednak  dać wiele do myślenia. 
Przemówienie p. Starzeckiego wytłómaczonem 
zostało jako sianie niezgody między nauczy­
cielami ludowymi ag im nazyaluym i,  jako pewne 
go rodzaju wichrzycielski zapęd i t. d., na co 
p. p rezes ,  jak twierdzi, pozwolić nie może. 
Nam się zdaje , że p. Prezes na wszelkie wy­
rażenie poglądów, pozw olić m usi, byleby one 
wypowiedziane były przyzwoicie, czego p. S ta ­
rzecki nie praekroczył.

Raz jeszcze powtarzamy, że Towarzystwo 
pedagogiczne powinno otrząsnąć się z tej 
urzędowej o, ieki. Stać się zaś to może przez 
liczny napływ zupełnie niezależnych od w ła­
dzy szkolnej obywateli, do czego też nie p rze­
staniemy zachęcać.

Dalszy ciąg dyskusyi.

Panu Starzeckiemu przychodzi w pomoc 
p. Maciołowski, który w oratorskiem p rze­
mówieniu, z powagą i umiarkowaniem, a z n ie ­
zbitą argum entacyą popiera jego wniosek.

P" Stanecki bliżej wyjaśnia i łagodzi swoje 
odezwanie się.

R e fe ren t , dr. L ew ic k i , przyparty do muru 
broni się excepcya, że wniosek ten nie może 
być rozbierany, bo zarząd go nie stawia, nie 
jest więc formalny.

Do dyskusyi łączy się tu  p. Dr. G erstm an, 
który dowodzi potrzeby szanowania regu la­
minu w każdem  ciele par lam entarnem , a jako 
smutny dowód tego braku p rzy tacza :  „że
sejm polski nie miał regulaminu, i dla tego 
nie mógł nic pożytecznego zdziałać.u Ze słów 
tych wypowiedzianych d propos des hottes wi­
dzimy, że p dr. G erstm an należeć musi do 
szkoły profesora Bobrzyńskiego et consortes, 
k tóra położyła sobie za zadanie pluć na n a ­
szą przeszłość. Niech nam jednak  wolno bę­
dzie zrobić mu uw agę , że popełnił gruby 
anach ron izm : w czasach bowiem gdy Sejm 
polski fuukcyonow ał,  instytucye par lam en­
tarne, z małym wyjątkiem, nie były w E uro ­
pie p rak tykow ane ,  a tćmbardziój nie mogło
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być mowy op isanym  regulaminie, który istniał 
tylko w przyjętych zwyczajach.

Na zarzuty  nieformalności wniosku, odpo­
wiada p. Maciolowski bardzo racyonalnie, że 
skoro zarząd główny sprawę tę porusza, to 
ona podlega już tem sam.ćm dyskusyi.

Zgromadzenie te/, uchw a la :  przekazać ten 
wniosek poprzednio wybranej komisyi do roz­
patrzenia się w ogóle wniosków i w memo­
r ia le .

i'o glosie jeszcze p. Michałowskiego odno­
śnie do sprawozdania z administracyi w yda­
wnictw Towarzystwa, o czśm wyżój wspom­
n ie l iśm y — posiedzenie zostaje zamknięte o go­
dzinie 2ćj min. 45.

Posiedzenie to było bardzo ciekawem i na­
stręczyło nam

kilka uw ag  ogólnych.

Z obrad na posiedzeniu ciągnęliśmy to p o ­
cieszające przekonanie, że ogólny poziom wy­
kształcenia nauczycieli ludowych je s t  bardzo 
zadawalniająey. Panowie ci rozumują logi­
cznie, wykazują trafne na pedagogikę po­
glądy, wiadomości obfite, dar  spostrzegania 
i uogólniania pojedynczych objawów niepospo­
lity. Przemówienia icb dają nam pewność, że 
ci skromni pracownicy z pożytkiem dla kraju 
działać mogą.

Dlaczegóż więc dostrzegać się daje pewna 
względem nich ze strony nauczycieli zukla 
dów średnich, niechęć, że już nie powiemy 
więcej. Ci ostatni panowie w każdym swym 
głosie usiłują nadać sobie pewnego rodzaju 
wyższość i trochę lekko trak tu ją  swych kole­
gów. Są też oni mniej gorliwi w pracach T o ­
warzystwa. Na dowód tego przytoczymy tę 
okoliczność, że podczas gdy nauczycielki i nau ­
czyciele ludowi, ludzie b iedn i,  z prawdziwą 
ofiarą szczupłych swych środków m ateryaP  
nych, zebrali się na zjazd w poważnej cyfrze 
806 osób, nauczyciele zakładów średuich i wyż­
szy ch, ludzie zamożniejsi figurują tylko w cy­
frze 78. Z Krakowa na stu z górą nauczy­
cieli zakładów średnich, bierze udział w zje- 
ździe, o ile nam wiadomo jedynie 3, wyra­
źnie t r z e c h .

J e s t  to dowód albo lekceważenia Tow arzy­
stwa albo obojętności na jego sprawy.

Musimy też zapisać pewne bardzo smutne 
spostrzeżenie. Oto, z nieliezuemi wyjątkami, 
wszyscy panowie zabierający glos na po ie 
dzeniu, bardzo źle mówią po polsku. Nie wy­
magamy oratorskich zwrotów, ale mamy prawo 
żądać, aby ci, którzy innych uczyć mają, g r a ­
matykę dobrze znali. Tego rodzaju błędów, 
j a k :  „dzieci dowiedzieli się że ich  należy' 
i t. d . “ albo używanie przy przeczeniu czwar­
tego przypadku zamiast drugiego, lub tp. 
wybaczyć niepodobna, a jednak one co krok 
spotykaliśmy, nawet u osób obowiązanych do 
wyższego wykształcenia.

Po p osa d zen iu

O' dziny popołudniowe poświęcone zostały 
zwiedzaniu osobliwości Krakowa. Członkowie 
podzieleni na p a r ty e ,  pod przewodnictwem 
członków K om ite tu  gospodarczego zwiedzali 
głównie Wawel. W ystaw a tóż robót w semi- 
uaryum nauezyeielskiem żeńskiem licznych 
miała  gości.

Wieczorem przepełniony został teatr ,  gdzie 
dawano obraz historyczno-ludowy p. t. K o ­
ściuszko pod Racławicami. Utwór ten prze­
ję ty  głębokiem narodowem uczuciem, naprze- 
mian radość i łzy rozczulenia wywoływał. 
Oklaski też ciągle sypały się, i uiewątpimy, 
że goście nasi wyszli z przedstawienia zado­
woleni, odnowiwszy w swych sercach wspom ­
nienie uaszei narodowej chwały.

Drugi dzień zjazdu
Posiedzenie drugie dnia 19 lipca 

1881 r.
C zynności p rzedw stępne i form alne.

Posiedzenie zaczęło się o godzinie 8 min. 
35  odczytaniem protokółu z posiedzenia p o ­
przedniego. Po sprostowaniu zażądanem przez 
p. Maciołowskiego protokół został przyjęty.

Prezydujący p. Sawczyński kommunikuje 
te legram  otrzymany od ks. Albina Dunajew­
skiego, biskupa krakowskiego, brzmiący do­
słownie jak  n a s tę p u je :

„Romae 18— 7. Cracoviam.
Reverendus Józefczyk.

Salutans Societatem pedagogicam, Cra- 
coviae congregatam , mitto benedictio- 
nem apostolicam Beatissimi Patris.

A lb inus“

1 elegram ten tłóraaozy się tak :
„Rzym 18— 7, do Krakowa.

Księdzu Józefczykowi (sekretarzowi 
biskupiemu). 

Pozdrawiając Towarzystwo pedagogi­
czne, w Krakowie zebrane, przesyłam 
błogosławieństwo apostolskie Ojca św.

A lb in .“

Zgromadzeni przyjmują tę wiadomość z n ie­
zm iernym entuzyazmem, i na wniosek p. dy ­
rektora Trzaskowskiego upoważniają p. Pre- 
zydującego do przesłania dziękczynnego te le ­
gramu.

Następnie p. Sawczyński t zawiadamia zgro­
madzonych, że członek p. Żółtowski przesyła 
telegraficzne życzenia pomyślnej pracy. P. Żół 
towski zrobił Towarzystwu w ostatnich cza­
sach znakomity dar przez zakupno kilkuset 
egzemplarzy. „ Pieśni n szkole, ‘ która to ksią­
żeczka je s t  rozdawaną na posiedzeniu. Zjazd 
uchwala przesiać telegrafem podziękowanie.

Wreszcie p. prezydujący odczytuje pismo 
Rady gminnej w Kołomyi', zapraszające człon­
ków Tow arzystwa, do rzeczonego miasta  na 
przyszłe W alne zgromadzenie. Propozycya ta 
została  przyjętą i postanowiono podziękować 
Radzie gminnej. Tak wiec zjazd w r. 1882 
będzie miał miejsce w Kołomyi.

Po załatwieniu tych kwestyj, nas tąpił  we­
dług porządku dziennego Odczyt praf. Je­
rzego H a rw o ta ,  zatytu łowany: „Pracownia 
szkolna ze stanowiska pedagogiki i ekonomii 
spółecznej,“ który tu podajemy w krótkiem 
streszczeniu.

M onta lam bert nazwał nas narodem w żało­
bie, słuszniej zaś należałoby nas nazwać 
narodem nędzarzy. Nędza jest u nas wszę­
dzie, tak na wsi, jak  i w mieście. To złe m u ­
simy sobie jasno przedstawić i nic nie taić.

W s k u te k  też nędzy , śmiertelność jest w ie l­
ka  a  p rzyrost ludności bardzo m a ły ;  obcy  
przybysze za le w a ją  nas i szybko  ro z rad z ą ją  
się. S p ra w d z o n o , że ludność n a p ły w o w a  
stosunkowo cztery razy  prędzej w zras ta  niż 
nasza.

Coraz też więcej p o zbyw am y się  w łasn o ­
ści. Profesor  P iłat w y rach o w a ł ,  że idąc  ta  
k im  postępem j a k  w ostatnich la tach  p i ę ­
tnas tu  , za la t 30  w szyscy  włościanie będa  
z g run tów  sw ych  w ywłaszczeni.

W miastach też naszych , między h and lu ­
ją c y m i  i rękodzieln ikam i n ęd z a  nie jest 
mniejszą.

Ś rodk i ustaw odaw cze  i ekonom iczne m ogą 
ty lko  opóźnić pow szechną ru in ę ;  lecz radzić 
trzeba zasadniczo; należy się  w ziąść do tego 
od d o łu ,  z g ru n tu ,  t. j .  dzia łać  ś ro d k am i 
szkoluiczemi.

S zkoła jest po d s ta w ą  bytu  m ateryalnego  
społeczeństw. N a  p opare te  tego tw ie rdzen ia  
prelegent cy tu je  zdan ia  uczonych mężów 
począwszy od S okra tesa  i P la to n a ,  a skoń ­
czyw szy  na naszych : Kołłątaju, Śniadeck im  
i Supińskim.

Przez tak ie  sk ie row anie  szkoły nie czyni 
się je j  służebnicą* celów postronnych , bo ma 
ona  za zadan ie  p rzygo tow ać  dziecko  tak ,  
aby  ono miało zapew n ioną  w  społeczeństwie 
przyszłość.

Aby odpowiedzieć n a  py tan ie : co szkoła  
zrobić w inna  d la  podniesienia naszej ludności, 
zbadać  należy p rzyczyny  upadku .

P o w iad a ją ,  że p rzyczyny  te  leżą  w  p i jań ­
s tw ie ,  w  lo tery i,  w  w ysok ich  podatkach , 
w  różnych klęskach. Lecz wszystko  to ma 
miejsce i gdzie indziej a  j e d n a k  tam  nędza 
nie je s t  ta k  straszną.

W łaśc iw ą  p rzyczyną  je s t  nasz cha rak te r  
s łowiański i nasze w ych o w an ie .  Niemcy, 
Anglicy, F rancuz i  um ie ją  p rac o w a ć  i oszczę­
dzać, a  to właśnie, w ed łu g  ekonom istów  do 
b ogac tw a prowadzi.

My za mało i żle p rac u jem y  i n ie oszczę­
dzamy. N auczyć w ięc  oszczędzać, i p ra ­
cow ać pow inno  być d y re k ty w ą  szkoły. P o ­
w iedzm y sobie tę go rszką  p raw dę,  bo ty lko 
społeczeństw a chore, j a k  m ówi Spasow icz,  
ran y  sw oje chcą przed sobą zata ić .

Do nauczenia  oszczędności d ą ż ą  kassy 
s z k o ln e , k tó re  prelegent daw nie j  już  p ro je­
k to w a ł ,  lecz głos jego  pozostał głosem w o­
ła jącego  na  puszczy. Do nauczen ia  p racy  
dąży  „p racow nia  szko lnaa , k tó ra  m a  za z a ­
dan ie  uczyć i w p ra w iać  dzieci do robót 
p rak tycznych .

Rzecz tę  rozpa tru je  p. H a r w o t ,  najp ierw  
ze s tanow iska  pedagogiczno  psychologicz­
nego.

Dziecko je s t  bardzo  w rażl iw e n a  ob ja w y  
św ia ta  zewnętrznego i ruch liw e; uczenie 
w  szkole do tychczasow ej p osk ram ia  tę w r a ­
żliwość i ruchliwość, a  więc dz ia ła  przeciw ko 
naturze.

N ależy przeto w prow adz ić  system Fre- 
b low ski i t a k o w y  konsekw entn ie  rozwinąć 
w szkołach w szelk ich  s to p n i ,  a  do  tego 
w łaśnie prowadzi p rac o w n ia  szkolna.

Co do ciała ,  to dziś dzia łam y przeważnie 
ty lko na  mózg, zbyt zaś mało uw zględniam y 
inne organa ,  j a k :  rękę ,  nogę, oko i t. d.

P ra co w n ia  szkolna w yw rze  też w pływ  
m oralny, bo w yrodz i silniejsze w spółubieganie 
się i w płynie  n a  ochotę do p racy  nie tylko 
w dzieciach, lecz naw e t  w ich rodzicach, 
co znów p row adz i  do cnoty , gdyż  l en i s two  
j e s t  pow odem  wszelkich zdrożności.

P rzechodząc do skreślen ia  urządzenia 
pracowni,  prelegent uznaje za konieczne, aby  
w niej uwzględnione były nas tępu jące  dz ia ły :  
1. n a u k a  robót ręcznych  kobiecych i g o sp o ­
d a r s tw a  dom owego, 2. n a u k a  robót w o g ro ­
dzie i polu i 3. n auka  robó t w arsztatowych.

N a u k a  robót kobiecych już  obecnie wchodzi 
w plan nauk. lecz w p rak tyce  je s t  źle w y ­
k o n y w a n ą  T rz eb a  w ię c :  uczyć tego w se- 
m ina ryach  nauczycie lsk ich  i ściśle p ilnow ać

planu, a  nadto  rozdzielić te r o b o ty : na  wła 
śc iw e dla miast i d la  wsi.

Dział drugi,  robó t w  ogrodzie i polu, zu ­
pełnie je s t  zan iedbany , chociaż k ra j  nasz 
je s t  przeważnie rolniczym. Należałoby więc 
zaprow adzić  odpow iedn ie  w y k ła d y  w  semi- 
n a ry a ch  nauczycie lsk ich  i w p ro w a d z ić  tę 
n a u k ę  j a k  najobszern ie j  do szkoły ludowej! 
Prócz tego by łoby  p o z ą d a n e m , aby  przy  
każdej szkole zn a jd o w a ła  się pew na ilość 
gruntu, co przy jdz ie  z ła tw ością ,  gdyż  gm iny  
będą w olały  dać  g ru n t  niż p ieniądze.

Trzeci wreszcie dział,  robót w arsz ta tow ych , 
jest za rów no po trzebny  w  mieście j a k  i n a  
wsi;  roln ic two często c h y b ia ,  a w tedy  nie 
m a sposobu zarobku  i nas tępu je  głód, 
k tóry  można by zażegnać p r a c ą  w a rsz ta to w ą ’

N akon iec  p ie legen t zak reś la  szczegółowy 
plan w y k ła d u  w  p rac o w n i  szkolnej i do w o ­
dzi, że o ile zak ładan ie  szkół rzemieśln iczych 
w ym aga  wielkich nak ładów , o tyle z a p ro w a ­
dzenie ta k ich  p rac o w n i j e s t  mało kosztownem.

Ja k o  p ro je k t  rezolueyi, p. H a rw o t  s taw ia :  
„zgromadzenie w y ra ża  zdan ie ,  że j a k  naj 
obszerniejsze zap row adzen ie  u nas  p racow ni 
szkolnych byłoby  środkiem  do nadan ia  p r a ­
ktycznego k ie runku  szkole.

P iękny  ten wykład nagrodzony został 
przez obecnych Członków Towarzystwa szcze­
rym oklaskiem.

Dr. Żuliński tw ie rd z i ,  że roboty  p r a k ty ­
czne są  ju ż  po części w  szkołach w p ro w a ­
dzone. A nk ie ta  szkolna  też za ję ła  się tym 
przedmiotem i. p o s t a n o w i ł a : w prow adzen ie  
robót ręcznych  nie ty lko d la  dziew cząt , ale 
i d la  chłopców, o raz  urządzenie  w ys taw  
robót uczniów. W y znaczen ie  zaś godzin  w y ­
kładu nie zostało  jeszcze p rzedyskutow ane . 
Dzis więc p ro p o n o w a n a  rezo lucya  je s t  p rzed ­
wczesną. D la tego też dr .  Żuliński p r o p o ­
nuje ogran iczyć się  na  reżolucyi t a k i e j : 
zg rom adzen ie ,  uzn a ją c  w  zasadzie  ważność 
kierun vu p rak tycznego  w  szkole, postanaw ia ,  
ze n a  przyszłym  zjeździe w  Kołom yi u rzą­
dzoną byc m a  w y s ta w a  rzeczy odnoszących 
s ię  do tego k ie runku ,  a  g łów n ie  robót ucz- 
niow.

K ilku m ów ców  prosi o g ło s ,  lecz p rezy­
dujący  o d m a w ia  i bez p o d d an ia  p o d  gloso- 
w anie  w niosku o zam kn ięc ie  d y s k u s y i , za- 
rządza głosowanie nad  w niosk iem  d r a ’ ż u -  
lińskiego, a zgrom adzenie ta k o w y  p rzy jm u je

P. Maciołowski silnie pro testu je  p rzec iw ko  
takiem u nieformalnemu pos tępow aniu  i w y ­
radza  się  k w es ty a  r e g u la m in u : czy m ów cy  
zapisani do głosu p rzed  s taw ien iem  wniosku
0 zam knięcie d y s k u s y i , m a ją  p raw o  głos 
zabrać, g d y  w niosek  tak i  jest ju ż  s taw iony . 
K w estya ta ty lko tak tyczn ie  n a  s tronę pre- 
z.ydującego zosta ła  zdecydow aną,  gdyż  pod 
g łosow anie  o d d an ą  nie była.

N a  końcu posiedzenia  dr. G erstm an zdaje  
sp ta w ę  co do regulam inu  zaliczkowego, a 
zgrom adzenie  przy jm uje ,  p rze d s taw io n ą  przez 
za rząd  g łów ny r e z o lu c y ę : „poleca się  za rzą ­
dow i g łów nem u ułożenie odpow iedn iego  r e ­
gulam inu  zaliczkowego i przesłanie  takow ego  
ao  za rządów  o d d z ia łow ych ,  celem ścisłego 
w y k o n a n ia .11

N a  tem zakończono posiedzenie o godzi­
nie U  rano.

Posiedzenie to nastręcza nam 

kilka uw ag  ogó lnych:

W  ciągu posiedzenia s łyszeliśmy k i lk a ­
k ro tne pow o ływ an ie  się na  w zory  n iem ie­
ckie, a  naw e t  prof. H arw o t  za p u n k t  w y j­
śc ia  p racow ni s z k o ln y c h , p rz y ją ł  w yraźnie  
sy s tem a t  F rób la .  N am  się zda je ,  że ze wzglę­
du  n a  ogrom ną różnicę ch a rak te ró w  niemie­
ckiego i polskiego, na  w iększą  żyw ość  u- 
mysłu  u dzieci polskich, nie na leża łoby  t r z y ­
m ać się  ta k  niewolniczo n aś lad o w n ic tw a .  
P r a w d a ,  że k ażda  reform a od  naś lad o w n i­
c tw a  zaczyna  s ię ,  ale w y jść  z niego j a k  
n a jp rędze j ,  je s t  pożądanem .

Ani je d n e m  słowem nie w spom niano  na 
zjeżdzie o w ychow an iu  w  innych  prow in- 
c yach  polsk ich ; o os iągnię tych  tam  rezu lta ­
tach,  które j e d n a k  m ogłyby  być  bardzo  p o ­
ucza jące .  W  W arszaw ie n. p. w n iek tó rych  
szkołach  p ry w a tn y ch  is tn ie ją  p ro p o n o w a n e  
przez prelegen ta  i k asy  i p rac o w n ie  szkol 
ne. W a r to b y  się z tem zapoznać.

Mówiono wiele na  posiedzeniach  o ksz ta ł­
ceniu umyslowem i p ra k ty c z n e m ; lecz nie 
podniesiono dotąd  k w es ty i  co do w y c h o w a ­
n ia  obyczajowego, co do obudzenia  uczuć 
sz lachetniejszych. Je s t  to je d n a k  rzecz n ie ­
zm iernej w a g i ,  i w tym  w łaśn ie  p u nkc ie  
wzujemy wielkie b ra k i  tak  u  uczniów, ja k
1 u nauczycie li .

Po posiedzeniu.

G godzinie trzy k w a d ra n se  n a  d r u g ą  zna  
czua  liczba członków to w a rz y s tw a  p e d a g o ­
gicznego ud a ła  się  do  Wieliczki,  dla zwie 
dzen ia  tam te jszych  salin. Wesoła t a  i pou 
cza jąca  Wycieczka , p rzy  p ięknej  pogodzie, 
u d a ła  się  w yborn ie .

Ż a ło w a ć  ty lko w y p a d a ,  że za rząd  sali­
n a rn y ,  je ś l i  już  p ra g n ą ł  robić u trudnien ia  
przez w y m ag an ie  za m ia n y  n a b y ty c h  biletów, 
nie de legow ał do tego w ięcej u rzędników  
1 to dobrze w y chow anych .  Z a m ia n a  ta  bo­
wiem  p rzy  o tw arc iu  je d u e g o  ty lko  ok ienka  
za baryerą d la  1200 osób , i niegrzeczność

urzędn ików , d a ły  się  bardzo we znaki. S ta ­
nowi to dz iw ny  kon tras t  z grzecznem za­
chow aniem  się górników. P ra w d a ,  że ci p a ­
nowie n a  górze to N iem cy, a n a  dole —  P o ­
lacy.

W ieczorem  spalone by ły  n a  B łoniach  ognie 
sztuczne, z k tórych  szczególniej osta tn i n u ­
mer, „w ybuch  u p y ro te c h n ik a “, w szys tk im  
się  podobał.

Ci znów, co poprzedniego  d n ia  nie m o­
gli zobaczyć „Kościuszki pod R ac ław icam i"  
udali  s ię  do  tea tru ,  k tó ry  um yślnie d la  człon­
ków  zjazdu opóźnił sw oje  widowisko.

Uczczenie Kościuszki w Ameryce.

K oresponden t „ Gazety Polskiej* w ychodzą­
cej w C h icago ,  w S tan ach  Z jednoczonych 
północnej A m ery k i ,  opisuje  uroczystość, j a k a  
o d by ła  się w  W e s t -P o in t ,  a k tó ra  m ia ła  na  
c e lu ,  m iędzy innemi uczczenie naszego n a ­
rodowego b o h a te ra  T ad e u sza  Kościuszki.  S ą ­
dzimy, że opis ten  za in te re su je  naszych czy­
telników i d la tego podajem y go w s treszcze­
niu, w ed ług  pow ołanego powyżej ź r ó d ł a :

„N ad  b rzeg iem  H udsonu ,  w uroczej,  s ły n ­
nej z rom an tycznych  w idoków , nadb rzeża  
n ad re ń sk ie  p rzewyższa jącej okolicy, w o d d a ­
leniu 48 mil od N e w -Y o rk ’u ,  zna jdu je  się 
miejscowość zw ana  W e s t -P o in t ,  s łynna i ogól­
nie znana  z w arow nych  szańców i m ieszczą­
cej się śród nich  akadem ii  w ojskowej,  k tórej 
t a k  wielu zasłużonych  mężów w yksz ta łcen ie  
i n ab y te  wiadomości fachowe zawdzięczało  
i zawdzięcza. T a k  p ierw sze j a k  i d ruga  są 
dziećmi z iom ka n a s z e g o , T a d e u sz a  K o śc iu ­
szki. W d z ię cz n a  m łodzież akadem ii  wojsko- 
wej w ystaw iła  m u roku  1828 w span ia ły  p o ­
m nik  , sk ła d a jąc  tem  sam em  dowód swego 
p a t ry o ty z m u , poczucia obowiązku i uznan ia  
poświęcenia ze s trony Kościuszki,  k tó ry  swą 
wiedzą i dz ia ła lnośc ią  ta k  wiele przyczynił 
się do oswobodzenia niegdyś u jarzm ionego, 
a  dzisiaj wielkiego, wolnego i d la tego szczę­
śliwego narodu.

Polon ia  now ojorska u rządz iła  w d. 3 0 m aja  
w ycieczkę do W e s t -P o in t ,  aby  w dniu, w k tó ­
rym naród  am erykańsk i  w ieńczy g roby  po le­
g łych  w potrzeb ie  narodowej żołnierzy, u w ie ń ­
czyć pomnik ziomka, k tórego  pam ięć wśród 
n arodu  polskiego na  zawsze pozostanie n ie ­
śm iertelną. U roczystość ta  w y p a d ła  pod k a ż ­
dym  w zględem  świetnie . P o m ija m y  pojedyń-  
cze je j  szczegóły, nie możemy je d n a k  zam il­
czeć o św ie tnem  przy jęciu  ze strony w ładz 
am ery k ań sk ich  a  względnie  k o m endan ta  
tw ierdzy  j e n e r a ła  H ow ard ,  zwłaszcza, że t a ­
kowe nie j e s t  wyłączną w łasnością  w  w y ­
cieczce u dz ia ł  biorącej gars tk i  polskiej,  a le 
raczej ca łego  narodu  polskiego. R ew ia  k a ­
detów, honory  przez poste runk i wojskowe 
P olakom  oddaw ane, św ie tna  wreszc ie  m ow a 
je n .  H o w a rd  b y ły  i są n iezawodnie n ie m a­
łym  sp lendorem  d la  polskich uczes tn ików , 
ale sp lendor ten  j e s t  udz ia łem  całego pol­
skiego narodu .  Cześć w ta k  w ybitny  sposób 
oddana gars tce  polskiej,  dotyczy całego n a ­
szego n a rodu ."

P ie rw sz ą  m ow ę na tej uroczystości w ypo­
w iedzia ł  po angielsku obyw ate l  T. d ’Alfonce, 
w e te ran  z r. 1831 a  obecnie profesor szkoły 
wojskowej W h i te  Plains .

O ddaw szy  hołd  pam ięci Kościuszki,  m ówca 
w yraża  w iarę  w przyszłość na rodu  polskiego 
i n a d z i e j ę , że złoży kości swe na ojczystej 
ziemi, a  kończy sw ą mowę p rzypom nien iem  
krzyw d w yrządzonych P o l s c e , zw łaszcza ze 
s trony p rusk ich  zaborców.

D rug im  m ów cą b y ł  dr. H e n ry k  K a łu s ó w - 
ski,  również żo łnierz z r. 1831. Skreśliwszy 
życiorys Kościuszki i jego  zasługi d la  sp ra ­
wy polskiej i a m e r y k a ń s k ie j , w ysypa ł  na 
pomnik ziemię, pochodzącą z g robu  bohatera .

N astępn ie  za b ra ł  głos po polsku, p. Ju lian  
Andrzej ko wicz, a  m ow a je g o  b y ła  ta k  św ie­
tną ,  że pomimo je j  obszerności ,  n ie w aham y  
się powtórzyć je j  prawie całkowicie . Oto je j  
brzmienie :

„ R o d a c y ! W  tym  u roczystym  d n i u , gdy 
wdowy, sieroty  i b rac ia  bohaterów  poległych 
w w alce za wolność i p ra w a  człow ieka,  idą 
wieńczyć ich groby , my, zab ite j M atki dzieci, 
przyszliśmy też uw ieńczyć nie te n  grób, co 
m u usypa ły  w ierne dzieci Po lsk i  z tej św ię­
tej z i e m i , k tórej k ażda  garść  j e s t  re l ikw ią ,  
ale pom nik Tego, co b y ł  o jcem Ojczyzny, 
Pater P a tria e , T a d e u sz a  Kościuszki.

K o m ite t  w y c ie c z k i , pow ołując  m nie do 
przem ów ienia w ojczystej mowie, uczynił mi 
niezm ierny zaszczyt nad  moje z a s łu g i , za 
k tó ry  m u  z ca łego  se rca  dziękuję .

R odacy !  W  świecie nic nie g in ie ,  a  tem  
bardziej nie ginie pam ięć ludzi j a k  K o śc iu ­
szko. Z tych  sam ych żywiołów bezm yślnych , 
z p ro c h u ,  z ie m i ,  duch n ieśm ierte lny  n ie ­
śm ierte lny  n ieustannie  tw orzy  je s te s tw a  no ­
we, p rze tw arza  s ta re .  T o  b y t !  to życie! A le 
w bycie przyrody ,  j a k  w życiu spo łeczeństw  
ludzkich są chwile gw ałtow nych  przesileń, 
katak lizm ów  ś w i a t a , gdy' z iemia p rze ję ta  
bólem rodzenia  w strząsa  swą sko rupą  i w y ­
tw arza  nowe twory, bu d u je  nowe k ró les tw a 
je s te s tw  o rgan ic zn y c h ,  je j  łono b ucha  p ło ­
mieniem  ogniów w ulkanicznych , k tó re  topią 
n a j tw ardsze  k r u s z c e ,  najz im niejsze  g łazy  i 
tw orzą  k rysz ta ły .  T ak im  u tw orem  przyrody  
j e s t  d y am en t ,  co b lask iem  sw ym  podobnym
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do gwiazd na widokręgu budzi uwielbienie, 
co czystością swej wody czaruje oko. Zkąd 
urok jego , zkąd w artość bajeczna zam knięta 
w głazie? Nie w jego praktycznej uży te ­
czności! Nie! Ten urok, tę  w artość, winien 
dyam ent swej czystości bez skazy, swemu 
blaskow i. B lask i czystość , to w artość dy- 
am entu. Owóż wśród przewrotów społecznycti, 
gdy ludzkość je s t  p rzejęta  bólem rodzenia, 
i wśród narodów w ybranych w yradzają  się 
ludzie podobni dyam entom , czyste kryształy  
bez skazy. N ie są to wielcy lu d z ie .' Ludzie 
wielcy nie są ani aniołam i, ani kryształam i, 
nie są to naw et geniusze , ale są to ludzie, 
k tórych zdusza je s t tak  przeźroczysta ja k  
k ryształ, a których czyny jaśn ie ją  blaskiem 
dyam entów wśród ciemnej nocy dziejów 
ludzkiego rodu. T akim i byli w Am eryce W a ­
shington i L in co ln , L afayette  we F rancyi, 
tak im  klejnotem  przenajcudniejszej wody by ł 
n rsz  Tadeusz Kościuszko.

Świat grecki i rzym ski, m iał w ielkich lu ­
dzi , geniuszów i bohaterów , a przecież p a ­
m ięć S okra tesa , A rystydesa, K atona , pozo­
s ta ła  ludzkości droższą nad pam ięć ich w ie l-- 
kich wojowników. My mieliśmy wielkich lu ­
dzi stanu i bohaterów . Św ietny zaiste je s t 
ich poczet. Ale dlaczegóż po nad nich w szyst­
kich naród nasz um iłow ał pamięć K ościu­
szki ? Bo skromny, cichy, nieustraszony w bo­
ju  , by ł nasz Tadeusz pełnym  nie miłości 
pogańskiej, co to  tylko swe plemie i swój 
k raj m iłu je , ale tej. m iłości nadziem skiej, 
co ja k  słońce zarówno ogrzewa z ły ch , do­
b ry c h , białych i czarnych; by ł wcieleniem 
cnoty now ożytnej, chrześciańsk iej, w ciele­
niem idei dem okratycznej. Z kw iatu  wolno­
ści am erykańskiej ja k  pszczółka w yssał on 
kroplę miodu i w lał ją  w zbolałą duszę P o l­
ski. Ideę  równości i b raterstw a zaszczepił 
na zdrowym pniu Rzpltej polskiej, a oto 
p a trzc ie ! m łoda dem okratyczna Polska rodzi 
się w szarej sukm anie i niemowlęcą dłonią 
dusi wroga pod R acław icam i. Kościuszko 
pierw szy w Polsce uw ierzy ł, że pod szarą 
sukm aną biło serce człowieka i bohatera. 
Ani C zarneck i, ani Sobieski tem u nie w ie­
rzyli , a potem w 36 la t nie chcieli temu 
wierzyć Chłopicki, ani Skrzynecki. N iestety 
naw et dziś są u  nas lu d z ie , którzy tem u 
nie w ie rz ą ! Otóż on pierw szy rozw iązał za ­
gadkę wyswobodzenia Polski przez lud i dla 
ludu, a jeżeli współcześni go nie pojmowali 
a następcy tylko niedołężnie w ślady jego 
wstąpili, jem u  niezm ierna zasługa się należy, 
że obok tego, iż w w ielkiej m ierze przyczy­
n ił się do wywalczenia niepodległości S ta ­
nów Z jednoczonych, pierwszy ukazał nam 
drogę do wywalczenia niepodległości ojczy­
zny naszej.

Ojczyznę kochał m iłością wiernego syna. 
Ani zaszczyty, ani skarby mu ofiarowane 
przez A m erykanów , nie m ogły go skusić do 
zaniedbania spraw ojczystych. Zaszczytów 
nie p ra g n ą ł, skarby darow ał na wyswobo­
dzenie czarnych niewolników, siebie ofiaro­
w ał ojczyźnie. A le serce jego było tak  w iel­
kie, że obok miłości ojczyzny mogło pom ie­
ścić miłość dla R zpltej am erykańskiej i dla 
rodzaju ludzkiego. W  tym  wielkim ulu nie 
było m iejsca na gniazda jaszczurek . N aw et 
nie m iał nienawiści ku  wrogom. Postępo­
wanie jego ludzkie z jeńcam i angielskimi 
w tym  samym W est-P o in t było jego nieogra­
niczonego m iłosierdzia dowodem.

Gdy rzucam wzrokiem po tych pagórkach, 
uprzytom niam  sobie K ościuszkę, kiedy się 
tędy  przechodził w d u m an iu , ja k  duch się 
jego po za oceany unosił do jego ukocha­
nej L itw y, ja k  m yślą błądził po je j trzęsa- 
wisach i szumiących lasach. Przypom inam  
sobie, ja k  dzieckiem  będąc dziwiłem się co­
dziennie patrząc na popiersie Kościuszki, 
k tóre  dziad mój , żołnierz kościuszkowski, 
m iał sobie darow ane od przyjaciela swego 
Ju lian a  Niemcewicza. Na tem  popiersiu były 
w yryte te  słowa:

„ N ie walczył ja k  tylko za wolność i  prawa 
człowieka.“

Co było w yryte na popiersiu, zostało w y­
ry te  w głębi mej duszy i stało  się regułą 
życia mojego. W olność i praw a człow ieka! 
R odacy! W  tych słowach m ieszczą się cały 
polityczny rozum, cała m oralność, cała oświa­
ta  rodzaju  ludzkiego. W  tych słowach w y­
tłum aczenie wyższości Kościuszki nad Ceza­
rem  i Napoleonem , którzy walczyli dla ambi- 
cy i, dla sław y, dla p o tęg i, dla ujarzm ienia 
rodu ludzkiego , gw ałcąc i depcząc praw a 
cz łow ieka , te  praw a , za k tóre Kościuszko 
krew  swą przelew ał. O rodacy! zaklinam 
w a s , kochajcie w olność, ale nie kochajcie 
je j ja k  Niem iec , k tóry  ją  kocha ja k  p ra ­
babkę, nie ja k  Francuz, k tóry  ją  kocha ja k  
kokietkę i gotów za chwilę porzucić. K ochaj­
cie ją , ja k  się kocha żonę, k tó rą  się pojęło 
z m iło śc i, k tó ra  s ta ła  się lepszą życia po­
łow ą, k tó rą  się kocha mimo je j wad i n ie ­
dostatków , za k tó rą  idzie się do grobu. K o­
chajcie ją , ja k  j ą  kochał Tadeusz Kościuszko.

B ohaterze dwóch światów! Nie na Twym 
grobie, k tóry  Ci usypały  w ierne dzieci P o l­
ski z te j św iętej z ie m i, której każda garść 
je s t re lik w ią , ale na Twym pomniku sk ła ­
dam ten  w ieniec w im ieniu Związku N ar. 
Pol. w Am eryce.

Mówca kończy wezwaniem Polaków  w A m e­
ryce zam ieszkujących do zgody i jedności.

Po przem ówieniu ks. D utk iew icza , w j ę ­
zyku litew skim  i p. K saw erego K arczew skie­
go z Filadelfii, uwieńczono kw iatam i pomnik 
Kościuszki i tak  zakończyła się ta  bratnia 
uroczystość.

Rozprawa opozycyjna
z  powodu konfiskaty Nr. 11 „ Gazety Kra­

kowskiej* .

Dnia 16 b. m. odbyła się przed tutejszym 
c. k. Sądem krajowym karnym jako Trybu­
nałem prasowym rozprawa opozycyjna z po­
wodu konfiskaty Nr. 11 „Gazety Krakowskiej* 
z dnia 1 maja 1881..

O b e c n i :
Pp. c. k. Radcy: Szpor jako przewodniczący, 

Smolarski,
Leichamscheider; 

praktykant p. Gabryel, jako prowadzący pióro. 
C. k. Prokuratoryę reprezentował zastępca 
prokuratora p. Lipka. Obronę .G azety Kra­
kowskiej* prowadził p. adw. Dr. Csesznńk 
Feliks.

Po wywołaniu sprawy odczytano:
1. Orzeczenie Sądu prasowego, zarządzające 

odbycie rozprawy opozycyjnej;
2. Ustępy inkryminowane skonfiskowanego 

numeru „Gazety", których z powodu, że za­
padły wyrok Trybunału prasowego nie jest je ­
szcze prawomocnym, przytoczyć nie wolno;

3. Orzeczenie c. k. Sądu krajowego k ra­
kowskiego z 4  m aja 1881, 1. 10167, potwier­
dzające na wniosek c. k. Prokuratoryi zarzą­
dzoną przez też ostatnią konfiskatę Nr. 11 
.G azety Krakowskiej1' z 1 maja 1881, a po­
dane w Nrze 12 „Gazety Krakowskiej* z d. 
8 maja 1881;

4. Sprzeciw przez „Gazetę Krakowską" 
przeciw powyższemu orzeczeniu sądowemu 
wniesiony;

5. W yrok Trybunału państwa w sprawie 
wyborów z większej posiadłości górno-austry- 
ackiej.

Po odczytaniu powyższych dokumentów 
udzielił Przewodniczący głosu oskarżycielowi 
publicznemu.

Pan Zastępca c. k. Prokuratora odwołując 
się do swego wniosku, żądającego potwier­
dzenia zarządzonej przez c. k. Prokuratoryę 
konfiskaty Ńru 11 „Gazety Krakowskiej* i do 
uzasadnienia tamże zawartego, utrzym ywał:

I. Ze autor w inkryminowanym ustępie ko- 
respondencyi wiedeńskiej, zaczynającym się 
od słów : „A propos centralistów etc.* chciał 
wyszydzić Trybunał państwa, a chęć ta  au­
tora wypływać ma, zdaniem p. Prokuratora, 
ze słów: „Trybunał państwa złożony prze­
ważnie z członków należących do starej gwar- 
dyi centralistycznej orzekł, jak łatwo było 
do przewidzenia* w połączeniu z początkiem 
i dalszym ciągiem inkryminowanego powyż 
wspomnionego artykułu „a propos centrali­
stów etc.* Autor inkryminowanego artykułu 
bowiem wyszydza w całym tym  ustępie par- 
tyę centralistyczną i przedstawia antagonizm 
i namiętną walkę, w jakiej toż stronnictwo 
ze stronnictwem autonomicznem zostaje, a 
przytaczając, że Trybunał państwa składa się 
ze starej gwardyi centralistycznej, już przez 
to samo pośrednio wyszydza także ten T ry­
bunał, a mówiąc nadto, że trybunał ten orzekł 
„jak łatwo było do przewidzenia*, t. j. że 
orzekł w duchu swego stronnictwa — musiał, 
pisząc ten artykuł, mieć na myśli, że Try­
bunał państwa dał się uwieść tej walce na­
miętnej stronnictw i wydał wyrok stronniczy; 
pomawia zatem autor w tym ustępie T rybu­
nał państwa o stronniczość — a czyż może 
być coś dotkliwszego i obraźliwszego dla Sądu. 
jak zrobienie mu zarzutu stronniczości? —  
Atoli niedość było autorowi — zdaniem p. 
Prokuratora — poprzestać na zrobieniu T ry­
bunałowi zarzutu stronniczości, autor inkrymi­
nowanego artykułu, wyszydza jeszcze tenże 
Trybunał, powiada bowiem, że „wielka dziś 
radość w Izraelu z powodu orzeczenia Trybu­
nału państwa w znanej spraw ie....*. Każdy 
naród ma swoje dodatne i ujemne strony — 
autor atoli przytaczając powyższe słowa, m iał 
niewątpliwie tylko ujemne cechy szczepu se­
mickiego na myśli i aby rzucić obelgę na 
prasę centralistów, nazywa centralistów, a 
w szczigółuości organa centralistyczne orga­
nami żydowskiemi, naraża tedy całą te par- 
tyę polityczną, a tem samem i Trybunał pań­
stwa, którego członków w artykule inkrymi­
nowanym zalicza do starej gwardyi centrali­
stycznej —  na pośmiewisko. W  artykule tym 
wiec zachodza wszelkie znamiona występku 
z § 300 k. k .‘

II. W artykule Him inkryminowanym pod 
napisem „W arszawa 27 kwietnia*, kończącym 
się słowy: „a „Czas* krakowski tem u blu- 
źnierstwu przy klasnął", znajdują się — zdaniem 
p. Prokuratora — znowu znamiona występku 
z § 305 k. k. Autor artykułu tego bowiem 
przytaczając, że wskutek powieszenia p ię­
ciu osób za carobójstwo skazanych zmieniło 
się usposobienie ludu moskiewskiego na ko­
rzyść mhdistów, gdyż car, którego tenże lud 
uważał dotąd za Boga na ziemi, zginął mimo 
swej boskości od bomby, jak zwykły śmier­
telnik, a nibiliści, którym się jego władza 
oprzeć nie mogła, wykazują nadludzką od­

wagę —  umierają mężnie a przed śmiercią 
krzyż całują.

Ż relacyi tej, jak niemniej i z dalszej tre ­
ści inkryminowanego artykułu, w której autor 
powieszonych nihilistów jako bochaterów przed­
stawić usiłuje, wynika niewątpliwie tendeneya 
pochwalenia zamachu przez nihilistów na ca 
rze Aleksandrze II dokonanego, której to ten- 
dencyi wcale nie osłabia okoliczność, że au ­
tor nazwał carobójców w dalszym ciągu swego 
artykułu zabójcami.

W końcu Oskarżyciel publiczny uprasza Sąd 
prasowy, by wobec wykazanych przezeń ja ­
koby znamion występku z § 300 k. k. w a r­
tykule Iym inkryminowanym i znamion wy­
stępku z § 305 k. k. w artykule II inkrym i­
nowanym, Sprzeciw „Gazety Krakowskiej* 
odrzucił. (Dok. n.)

K o k j o M b i c p  Gazety t a t a r s k ie j .
Z  miasta 18 lipca.

Jed en  z dobrych moich znajomych, czło­
w iek uchodzący za bardzo rozumnego w K ra ­
kowie, a więcej jeszcze sam o tem  przeko­
nany, na zapytanie, czy zna Gazetę Krakow­
ską., z szlachetnem  oburzeniem  oświadczył, 
że je j nie zna, nie czyta, i nigdy je j czytać 
nie będzie.

J e s t  to zw yczajna m anifestacya ludzi do 
pewnego stronnictw a należących, którzy po 
za tem  stronnictw em  św iata Bożego widzieć 
nie c h c ą , czytają jed n ą  tylko gazetę i nią 
tylko zaspokajają wszelkie ducha swojego 
potrzeby.

Nie potrzebuję objaśniać, że w tem  w e­
w nętrzne przekonanie najm niejszej nie gra 
roli, ale tylko duch stronnictw a na interesie 
osobistym  oparty.

N asze poprostu, starośw ieckie dworactwo 
pod d ew izą : A ja  ślepo za panem kaszte­
lanem !

Czyli szlachciurstw o, nie zaś szlachetność.
N ic zatem  dziwnego, że mój dobry zna­

jom y czyta tylko Czas, a w nim kronikę 
tylko miejscową.

Jedyny  sposób znajdow ania artykułów  jego 
politycznych cudownemi.

Nic także dziwnego, że mój dobry znajomy 
nie czytał a rty k u łu  pana Charm es w Journal 
des Debats w lipcu 1879 r. napisanego, jednej 
z najlepszych rzeczy, ja k a  kiedykolw iek o 
B ism arku napisaną była.

A tem  godniejszej uwagi,- że ją  napisał 
F rancuz, i to jeszcze aż dwa la ta  tem u!

C zekałem  w tedy z niecierpliwością, zdania
0 niej Czasu, ale wierny swemu posłannictw u 
Czas wolał w tej chwili B ism arka całkiem  
ignorować, i a rty k u łu  pana Charm es wcale 
nie czytać.

Zaręczam  naw et, że na uczcie danej n ie ­
dawno w W iedniu  panu Charm es przez dzien­
nikarstw o w iedeńsk ie , dwaj reprezentanci 
zasad Czasu między nimi autor wiekopomnej 
broszury : L a  Pologne et les Habsbourg, nie 
za ten  zwłaszcza jego arty k u ł czuli się w obo­
wiązku mu dziękować, dając tem  dowód, że 
sensu zdrowego nie dlatego nie widać na tym  
świecie, że go nie ma, ale, że go ani m ieć, 
ani widzieć nie c h cą , bo je s t  dla jednych 
strasznym , a dla drugich niepotrzebnym .

W szystkie inne gazety  postąpiły  sobie 
z artyku łem  pana Charm es, ja k  Czas, p rze­
m ilczając o nim zupełnie, nie dlatego broń 
Boże, żeby w czemkolwiek podzielały zdanie 
Czasu, ale ponieważ Bism arkofobia je s t o- 
gólną chorobą w szystkich Polaków .

A rtyku ł zatem  pana Charmes nikomu nie 
trafiający ani do sm aku, ani do przekonania, 
na całym  obszarze ziemi polskiej je s t nie­
znanym, i wzm ianka o nim w Gazecie Kra­
kowskiej po raz pierwszy się znajdzie, gdzie 
je j mój dobry znajomy, k tóry  nie czyta nic 
prócz Czasu, znowu czytać nie będzie.

Jakkolw iek  to może Krakowską Gazetę 
m ało obchodzi, pana Charm es jeszcze m niej, 
B ism arka zaś ani trochę, przyznam  s ię , że 
mnie to boli, radbym  bowiem tem u panu
1 wielu innym, dobrym  moim znajomym, je ­
żeli nie dowieść, to przynajm niej powiedzieć, 
że sens zdrowy i ściśnienie się od czasu do 
czasu za głowę nie je s t  znowu rzeczą tak  
b łachą i pogardy godną, ja k  się to im zda­
wać może, i że ciągłe naigraw anie się i le ­
kceważenie zdrowego sensu nie w szystkim , 
naw et w K rakow ie do sm aku koniecznie 
przypaść musi.

A le dowiedzmy się tych rzeczy nowych, 
niesłychanych i niesłychanie drażliw ych dla 
naszego ucha i nerwów, k tóre  pan Charmes, 
ścisnąwszy się przed dwoma laty  za głowę, 
wypowiedział do Bism arka.

Naprzód p. Charm es nie widzi w nim, jak  
cała polska prasa najpospolitszego złośnika, 
kapryśnika i a m b itn ik a , (n ie  mówię już o 
drapieżnym  i krwi nigdy nie sytym krzyżaku) 
działającego zawsze bez planu i przewodniej 
myśli i nietylko bez miłości bliźniego, ale 
naw et własnego k r a ju , przez złość tylko i 
na złość tylko innym.

P a n  Charm es przeciw nie, cytując naw et 
słowa B ism arka : W  obce Boga, własnego su­
mienia i potomności, nie nazywa ich czczym

frazesem , lub bluźnierstwem, lecz mieni je  
być czystą prawda  w jego ustach. N ie ma 
mu nadto za złe, że zjednoczenie Niemiec 
będąc jego alfą i omegą, celem jego na tym  
świecie, i  obowiązkiem , Bismark poświęca im 
wszystko ludzi i zasady.

Pam iątać proszę, że ludzi tylko i zasady 
parlam entarne. I  nie dziwi się, że m ając tak i 
cel przed sobą, postępuje z parlamentem ja k  
z  fortepianem , uderzając to w ten, to w ten 
klawisz, grając praw ą lub lewą ręką , przecho­
dząc z  lewej strony na prawą, i odwrotnie, 
co na pozór wydaje tony nieharmonijne, w koń­
cu zaś zlewają się w harmonią zadziw iającą  
tem bardziej, ze to robi bez złości i nie niszcząc  
klawiszy, k tóre mu będą w przyszłości po­
trzebne, ponieważ pamięta, ze fortepian, jest 
konstytucyą, a klawiszami ludzie, i ze tak je ­
dną ja k  drugich szanować trzeba. Dlatego też 
celu nie dziw, ze go mało obchodzą niechęć 
tego lub owego klaw isza , nienawiść tej lub owej 
strony klawiatury, gdyż wie, ie  ci, co go dziś 
przeklinają , śpiewać dlań będą ju tro  hymny 
pochwalne.

P an  Charm es, który, jestem  tylko pewny, 
mówiąc o B ism arku z punktu  p a rlam en ta r­
nego, ani w części nie dotknął życia jego , 
i działania politycznego, sam nie w ie może, 
ile to jego porównanie. Stosuje się do B i­
sm arka kanclerza i a rtysty  nie na niem ieckim  
tylko, ale na daleko większym, bo całą  E u ­
ropę ogarniającym  fortepianie.

I  ja k  od a rtyku łu  p. Charm es, zaszłe wy­
padki, dowiodły posłuszeństw a klaw iatury  
i elastyczności klawiszy pod jego ręką  i pal­
cami. N ie mówiąc już  o in n y ch , jak że  ta , 
m ieniąca się być najtw ardszą , k law iatura  
polska, sta ła  się m u powolną.

Napróżno bow iem , klawisze galicyjskie 
w idziały w nim zdenerwowanego w stanie 
spoczynku inwalidę, d jab ła , drżącego na myśl 
samą  pogodzenia się Polaków  z Moskalami, 
i obawiającego się nieśmiałych, jak  je  nazw ał 
Czas, kroków przedsiębranych z  Petersburga 
dla złagodzenia położenia Polaków i pojedna- 
się ze stolicą świętą.

B ism ark, nie przestraszając się bynajm niej 
widmem tej zgody, i owych śm iałych czy nie­
śm iałych kroków robi swoje, i pomimo od ­
m aw iających mu swej pomocy klawiszy:

P rzym ierze A ustryacko-N iem ieck ie , m a­
jące  nie wytworzyć podług proroctwa Czasu, 
ani nowego położenia rzeczy, ani daleko się­
gających kombinacyi, wytworzyło i jedno i 
drugie.

Podróż cesarza F ranciszka do G alicyi, 
zarówno nieprzyjem na Bism arkowi, ja k  Mo­
skalom , s ta ła  się faktem .

P ielgrzym ka do Rzym u nie przestając być 
ja k  sobie tego życzył Czas, uroczystością 
czysto kościelną, w której antagonizm po lity ­
czny  najm niejszej nie odgryw ał roli, a po­
przedzona naw et w iecem  w P oznaniu , na 
którym  bardzo piękne były mowy : O ruinach 
sprawionych dziesięcioletniem prześladowaniem  
Bismarka, odbyła się najzupełniej w myśl 
jego.

I  wszystkie te klawisze nieharmonijne 
zlały się w harmonię zadziw ia jącą , k tó rą  
M oskale jak ąś  niedołężną kocią m uzyką, na 
cześć niby H ussa zagłuszyć chcieli.

To w ięc, co powiedział o B ism arku, pan 
Charm es porównując go do W irtuoza, dużo 
trafniejszem  mi się zdaje , od porów nania, 
którego dopuścił się Czas z Jowiszem scho­
dzącym z Olimpu dc A ustryi w miłosnych 
a nawet lubieżnych zamiarach, i H rab ią  A n- 
drassym , pospieszającym na tę schadzkę, z  
całą ufnością w swe widome i ukryte wdzięki.

Nie bez racyi zatem , zapisałem  sobie pod­
ówczas :

„Sm utno m i, że tego porów nania, przed 
panem Charm es, nie zrobił żaden P o la k !"

T eraz zaś zapisać sobie m u szę :
„Ja k a  szkoda, że mój dobry znajomy, ani 

tych moich uwag, ani a rty k u łu  pana C har­
les, nigdy czytać nie będzie !“

*  *
*C zytając w Nr. niedzielnym „Czasu,* b a r­

dzo dobrą, korespondencyę z W arszaw y, 
w której owacye robione w podróży Jen . 
A lbedyńskiego i ty tu ł dany mu przez m ie­
szkańców m iasta trybunalskiego P iotrkow a 
(za to zapewne, że je  Pelrokowem rząd p rze­
chrzci!) dzielnego obrońcy Spraw Krajowych, 
należytą znalazły odprawę i przypom niały 
mi się dobrze czasy, kiedy po zam achu So- 
łowiewa, nie wątpiono u nas, że Hr. Kotze­
bue, musiał się przekonać, i i  każde złe wy­
wołane działaniem sił moralnych ujemnych 
tylko przeciwstawieniem sił moralnych doda­
tnich uniceslwionem i zniszczonem być może 
a zatem, że takowa (ma się rozum ieć siły 
dotatnie) do życia powoła.

Tego przynajm niej korespondent obecnie 
nie wymaga.

I  daj mu Panie  Boże za to zdrowie !
*  *

*W  piątkowym  N r. „Czasu," znajduje się 
ubolew ająca w zm ianka korespondenta z P o ­
znania, że tak ie  warownie polskie ja k  P i- 
lewice, Poplewo, i Chocieszewicze, przeszły 
w ręce niemiecki ■.

Skoro je  Polacy sprzedaw ali nie widzę 
racyi, dlaczegoby Niemcy je  nie kupili.

Ale dla czego Polacy dali się w tem  N iem ­
com wyprzedzić, nie zupełnie rozumiem.



Zakopane, dnia 19 lipca 1881 r.

Urocze to miejsce z każdym rokiem liczniej 
bywa zwiedzane; zrazu przybywali tu tylko 
Krakowianie, gościa z odleglejszych stron Pol­
ski rzadko się spotykało, a zaledwie kilka ro­
dzin na letni pobyt zjeżdżało. Obecnie głó­
wnego kontyngesu dostarcza Warszawa; z P o ­
znańskiego i Galicyi także dośó osób przybywa, 
tak, że około 500 osób przez lato się prze­
winie.

Pamiętamy, jak przed dwudziestu laty i 
mieszkań wiele nie było i żadnej restauracyi, 
a żywiono się własnym przemysłem. Nabiału, 
jaj, serków, dostarczali górale. Karczmarka 
izraelitka, m ą k i , kaszy i soli — ale resztę 
trzeba było przywozić z Krakowa, lub z No­
wego Targu. Niejiowiemy jednak, zeby nam się 
tu wówczas źle działo -  niewygód co prawda 
dosyć, ale zato taniość niesłychana, do tego 
s to p m a , że rodzina z kilku osób złożona, 
licząc i podróż z Krakowa i napowrót, mogła 
przebyć 5 —6 tygodni za 100— 129 reńskich, 
bo też za izbę góralska płaciło się zaledwie 
guldena na tydzień i to z kuchnią i drzewem, 
za usługę przy wyjeździe dawano co łaska, 
a więc papierka, a najwięcej dwa; przewodni­
cy, furmanka, wszystko to miało się za bezcen, 
a co główna, swoboda prawdziwa. Dziś do­
mów bardzo wiele, a budują się wciąż nowe — 
mieszkań dużo, ale zato za izbę bez opału i 
usługi płaci się 4—5 guldenów na tydzień, 
a ceny żywności nieomal te same co w Kra­
kowie, a satywność zaczyna się wkradać.

Restauracyj jest  trzy, dwie utrzymywane 
przez Zakopianów S t a s z e c z k a  i S i e c z k ę ,  
trzecia przez K o ś c i e s z a ,  restauratora z Jo r ­
danowa. Górale nie mogą z nim konkurencyi 
wytrzymać, bo chociaż starają się o niezłych 
kucharzy, to sami nie mają wyobrażenia o po­
trzebach porządnego stołu, nie umieją go­
ściom dogodzić. Kościesz obznajomiony z swym 
zawodem po większych m ias tach , najwięcej 
też miewa stołowników, ale też i więcej każe 
sobie płacić. Sklepów jest trzy, utrzymywa­
nych przez żydów, którzy się licznie w cen­
tralnym punkcie, a więc przy‘kościele osiedlili 
i robią wcale dobre interesa. Przed kilku 
laty, za namową K a r o l a  M i a r k i ,  zna­
nego redaktora „Katolika* na Górnym Szlązkn, 
Józef Sieczka do wspólki z nauczycielem tu­
tejszym Cubernatem, założyli sklep chrze- 
ściański, ale znów nieznajomość potrzeb i 
wiadomości do prowadzenia handlu potrze­
bnych, doprowadziły do tego, że ów sklep 
zaledwie wegietuje, brak w nim najpotrzebniej­
szych towarów, usługa licha, towar droższy, 
więc goście chcąc nie chcąc muszą się zao­
patrywać u żydów, którzy jak wszędzie' tak i 
tu  -zewsząd nas wypierają. Oni to jeszcze 
u gromady sprawili, że gminna władza po­
stanowiła zabronić targów niedzielnych, na 
które z Nowego Targu dowożono chleb ja­
rzyny, garnki itp., a to w celu, aby goście 
u nich kupowali wyłącznie. Zwracamy na to 
uwagę władz powiatowych , ażeby me dopu­
ściły tego monopolu izraelskiego, wychodzą­
cego na szkodę bawiących tu osób. Starszyzna 
wiejska ubarwiła ten zakaz pozorem, że się 
niegodzi gwałcić dnia świątecznego, lecz 
przecież można przed i po nabożeństwie 
sprzedawać — tern bardziej, że kupcy i szyn- 
karze żydowscy, chociaż podczas nabożeństwa 
zamykają drzwi frontowe, trzymaja je otwarte 
od tyłu i handel odbywa się bez przeszkody; 
zato w sobotę nie dostanie nawet zapałek.

Wiadomo powszechnie, że górale tutejsi są 
przeważnie biedni, gruntów mają mało, 
a z powodu wyniesienia i ostrego klimatu, 
wiosna robi się późno, a ziemia wydaje 
głównie owies i ziemniaki, trochę jęczmienia, 
i kapusty, która się nawet w główki uie 
zwija —  trawy zato' wiele — dobre gospo­
darstwo nabiałowe, dostarczając przytem na­
wozu , dałoby się z korzyścią przy poprawnej 
rasie zaprowadzić'i dolę ludu polepszyć. Więc 
też. wyjąwszy gospodarzy zamożniejszych, 
wsz scy na przednówku żyć muszą z goto­
wego grosza, a żeby go cokolwiek zebrać, 
puszczają się z kosą za zarobkiem do Galicyi 
i Królestwa. Zjazd gości od kilku lat coraz 
liczniejszy jest dla Zakopianów wielką pomocą, 
a i sąsiednim wsiom, dostarczającym pewnych 
artykułów żywności niemały daje zasiłek. 
Jednakże, jeżeli z jednej strony cheć zarobku 
jest  bardzo sprawiedliwą, to za to ' z drugiej 
chciwość zakopian niewypowiedziana, nie da 
się wytłumaczy ć, bo dochodzi nieraz do bez­
czelności

Podrażanie coroczne mieszkań, żywności, 
furmanek czyni ludziom średniej zamożności 
coraz trudniejszym pobyt w Zakopanem i dzi­
siaj to miejsce wytchnienia, walczy co do 
drożyzny o lepsze z Szczawnicą i Krynicą. 
Górale chcieliby odnosić jak największe ko­
rzyści, ale w zamian nic nie robić dla gości. 
Dowodem tego droga wiodąca przez wieś Za­
kopane 4 —5 kilometrów d łu g a , znajdująca 
w najopłakańszym stanie. Mnóstwo wybojów, 
sterczących kamieni, mostki pogniłe, a po 
parodniowym, tak częstym tu deszczu, błoto 
do nieprzebycia są zaletami tej drogi, którą 
goście codziennie przebywać musza. Ale ani 
wyrzekania gości ani dopominania się Towa­
rzystwa Tatrzańskiego, ani nawet perswazve 
Dra Chałubińskiego, którego górale tak ser­
decznie kochają, (bo z niego największe ciągną 
korzyści) dla którego stawiają bramy tryumfalne 
j walą z moździeży, gdy do Zakopanego przy-
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jeżdza, nic nie pomogły. I zapewne prędzejby 
wszyscy goście ochrypli, aniżeli naprawę drogi 
na tych próżniakach wymogli, gdyby uie budo­
wa drogi z Nowego Targu do Zakopanego, 
którą wydział krajowy za staraniem Towarzy­
stwa Tatrzańskiego zadecydował; skoro bowiem 
ta zbudowaną zo tanie, to za wpływem Sta­
rostwa Nowi tarskiego i przez wieś droga, 
przez gości bezustannie uczęszczana ma być 
naprawioną, jak już o tem górale mówią.

Jak dalece górale są niedbali o własne 
swoje dobro dowodem tego, że część wsi od 
strony Kościelisk, gdzie przedtem prawie 
wszyscy gośc:e mieszkali, z powodu właśnie 
tego błotu została opuszczoną i wszyscy prz. - 
nieśli się w stronę zwaną K r u p ó w k a m i ,  
a jednakże położenie ważkiego chodnika z ka­
mieni , których tu wszędzie bez l ik u , bardzo 
mało kosztowałoby pracy, a zaradziłoby temu.

Nie dosyć na t e m , wiadomo, że przed 
5ciu laty Towarzysiwo Tatrzańskie założyło 
szkołę rzeźbiarską. Szkoła ta ra eści się w Ku­
źnicach w lokalach wynajętych od dworu 
w Zakopanem, gdyż we wsi odpowiedniego 
miejsca me było; lokal t en,  opał,  światło, 
materjał i usługę opłaca Towarzystwo; roz­
wija się oua —  zwłaszcza gdy powiodło się 
od Rządu otrzymać nauczyciela rzeźbiarstwa 
pana Neuzila, a następnie drugiego do lekar­
stwa i stolarstwa •—- tak pieknie, że według 
sprawozdań rządowych je.it jed.ią z najlepszych 
w cesarstwie austryackiem. *)

Dopóki Zakopane było własnością Eichborna 
i z rządem Fing^ra, nie trzeba było troszczyć 
sie o lokal, gdy atoli z powodu jakichś za- 
wikłań finansowych dostało się w ręce Pełza, 
zięcia Eichborna, stosunki znacznie's;ę zmie 
uiły na gorsze. Nowy posiadacz nietylko że 
od przybycia swego ani razu niebyt w szkole, 
ale nawet lokal wypowiedział pod pozorem, 
że go sam potrzebuje; zakład "ięc ten znaj ­
duje sie z tego powodu w bardzo krytycznem 
położeniu. Wprawdzie Zarząd szkoły do 
niosłszy o tem ministerstwu, otrzymał obie­
tnicę, że rząd wyasygnuje na budowę bu­
dynku szkolnego zł 6000, pod warunkiem 
jednak, że gmina dostarczy pod budowę 
gruntu, ale o to właśnie cała rzecz się roz­
bija. Odbywały się narady zwierzchności gmin­
nej i niektórzy radni byli zatem, ażeby grunt 
wydzielić lub w ostatnim razie zakupić, ale 
trafiło to na silną opozycyę, a najbardziej 
miał się sprzeciwiać najbogatszy tutejszy wło­
ścianin, Staszeczek, pod pozorem, że szkoła 
żadnego pożytku gminie me przyniesie. Jeżeli, 
czemu na razie me chcieliśmy uwierzyć, S ta­
szeczek, który jest tak zamożnym, że bez 
uszczerbku wielkiego mógłby w obszernej 
swej własności ofiarować grunt pod szkołę, 
który od kilku lat wynajmując dom swój na 
kasyno, utrzymując restauracyę i ciągnąc nie 
małe korzyści, jest  tak niechętnym i nie 
pojmuje, że szkoła licząca dziś trzydziestu 
przeszło uczniów, daje w przyszłości takiejże 
liczbie kawał chleba w rękę, to cóż mówić
0 innych mniej zamożnych góralach? Nie 
dość, że im się przemocą narzuca dobro­
dziejstwo, którego nietylko cenić nie umieją, 
ale jeszcze ze swej strony robią przeszkody.

Wszystko chcieliby mieć od gości, ale aby 
to ani trudu ani grosza nie kosztowało. Bu 
dują kościół, a w przeszłym roku około 
400 zł. od gości na budowę wpłynęło — przez 
ten rok jednak budowa prawie całkiem uie 
postąpiła , zapewne woleliby, żeby przybytek 
Bański stanął kosztem przyjezdnych. W ze­
szłym roku panie bawiące tu, zajęły się ze­
braniem funduszu, na ciepłą strawę' dla 
uczniów szkoły, którzy i biedni i daleko 
mieszkający, o kawałku suchym chleba dnie 
przepędzali i zebrano także znaczną kwotę i 
chłopcy aż do czerwca b. r. dostawali poży­
wienie — ale i to górali wcale nie wzrusza
1 nie poczuwają się do najmniejszej wdzięczno­
ści , a swych dobroczyńców drą o ile sie da.

Jeszcze słówko o dzisiejszym stanie Zako­
panego. Klejnot ten ziemi polskiej zmarno­
wany przez pp. Homolaczów, przeszedł w ręce 
Prusaków, którzy o tem tylko myślą, aby 
jak największe ciągnąć korzyści i bez względu 
na to, że cała dolina zakopiańska może uledz 
zniszczeniu, na potęgę wycinają lasy. W ysta­
wili jeden młyn wielki do mielenia drzewa, 
z którego robią surogat papieru, teraz sta­
wiają drugi. Prześliczne regle tracą leśną 
szatę i sterczą nagiemi bokami. Przed paru 
laty był tu urzędnik ministerstwa, czy też

*) Przy tej sposobności pragniemy p. Neuzi- 
lovvi słu szn ą  oddać pochwałę. Prowadzi on ucz­
niów system atycznie od rysunku do m odelowa­
nia z g lin y , od m odelowania do rzeźby, krok za 
krokiem do przybytku sztuki. Obok tej nauki, 
w osobnej stolarni i tokarni, pod kierunkiem po­
mocnika , uczą się chłopcy tych dwóch rzem iosł 
pom ocniczych, aby później m ogli stanąć sam o­
dzielnie. Podzielił nadto uczniów na dwie kate- 
g o r y e ; najzdolniejsi kierują się na prawdziwych 
artystów, mniej zdolni na rzeźbiarzy ornamento­
wych. Dodać tu jeszcze  trzeba, że zasługuje na 
uznanie z pow odu, że m inisterstwo chciało go  
przenieść do W iednia, co byłoby dla niego i ko- 
rzystnem  i dogodniejszem  ; tym czasem  tu w Za­
kopanem z dala od św iata , zw łaszcza też śród 
długiej zimy, a niechęci w łaściciela , braku m ie­
szkania i najp rzebniejszych wygód, rzeczywiście 
daje przykład zam iłowania sw ego zawodu i szkoła  
pod jego  kierunkiem piękną rokuje przyszłość.

P. A.
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z namiestnictwa i orzekł, że jeżeli tak dalej 
lasy niszczyć b ęd ą , cała ta urocza kraina za­
mieni się w drugi K a r s t ,  gdy z ogołoco­
nych a stromych gór, woda spłucze ziemię 
rodzajną. I  nie znajdzie się nikt, coby poło­
żył tamę temu rabuukowemu gospodarstwu. 
1 nie znajdzie się żaden z panów polskich, 
żeby wykupił z rąk Prusaków ten najpiękniej­
szy kawałtk ziemi polskiej —  chociaż na to 
milionów nie potrzeba. Tak i część najwyż­
szych Tatrów po stronie węgierskiej przeszła 
na własność także Prusaka, księcia Hohen- 
lohego, który, a właściwie jego komisarz 
także Prusak, Kogel, nienawidzący Polaków, 
zabrania turystom naszym zapuszczać się 
w głąb gór. Jednem słowem pruska gospo­
darka, która w Poznańskiem tyle złego zro­
biła i robi, i tutaj choć prywatnie szkody nam 
wyrządza.

Stan ten rzeczy nakreśliliśmy pobieżnie, 
a wszyscy goście przebywający w Zakopanem 
mogą poświadczyć, że tylko prawdę piszemy. 
I wielki czas, aby o tem pomyśleć i wyzwo- 
1 ć przynajmniej tę część Tatrów z rąk ży 
wiołu nieprzyjaźnego, który tylko wytęża siły, 
aby co się da wyexploatować, mniejsza czy 
zarząd ten ulegnie spustoszeniu, a tysiące 
mieszkańców ulegnie nędzy. Są jakieś ustawy 
zabraniające niszczenia lasów, ale najsurowsze 
przepisy dają się obejść, więc też i Zakopane, 
pomimo platonicznej miłości ziomków do gór 
padnie ofiarą i jeżeli ludzie wpływowi i ma­
jący środki, temu nie zapobiegną. Odzy­
wamy się więc do kraju, wołając o ratunek, 
a prosimy o dobro kraju gorliwych osób, aby 
sie ta sprawa gorąco, a spiesznie zajęli.

K. G.

Stanisławów dnia 17 lipca.

Waśń z Rusinam i. Załagodzenie sporu. Szko­
ły  rękodzielnicze a narodowe. Będąc w podróży 
przerwałem moje kwodlibety. Pogląd mój na 
sprawę ruską, nie obudził dzięki Bogu, żadnej 
wrzawy, a sądziłem, że mię okrzyczą dzienniki 
zdrajcą i szpiegiem moskiewskim. Raz przed dzie­
sięciu laty napisałem kilka uwag w tejże sprawie 
do' „Kraju* wychodzącego podówczas w Kra­
kowie, a zaraz „Gazeta narodowa* nazwała 
mię świętojurcą, lubo jak mię Redaktorowie 
„Gazety krakowskiej* znacie od dzieciństwa, 
byłem zawsze jeden i ten sam a winą moją 
było, żem miał własne zdanie i do zdrowego 
rozumu przemawiałem. Jeden atoli dzienni­
czek i dziś objawił mi swą niechęć, że pod­
noszę sprawę, którą trzeba ignorować. Nie, 
Panowie, owszem wyświecić!

Faktem jest, że istnieje ogromna nienawiść 
Rusinów do nas, a lekceważenie tamtych przez 
nas. Zasługę wielką wyświadczyłby społeczeń­
stwu, ktoby wyświecił źródła nienawiści i lek­
ceważenia, bo wyświeciwszy źródła, łatwiej 
znaleźć lekarstwo. Przyczyny zaś być musza 
nienawiści do nas, boć przecie nic w świecie 
nie dzieje s ę bez przyczyny. Jak  miłość ro­
dzi miłość, tak nienawiść nienawiść, która, 
jeźli sie rychło nie zakończy, weźmie obrót 
smutny.

Kłótnia z Rusinami to istnie owa w baj­
ce przygoda dwóch szczurów spierających się 
o kawałek sśra. Małpa rozstrzygnęła, ale ser 
pożarła. Moskale są między nami ową małpą.

Załagodzenie wszelkich waśni nastąpić też 
może na drodze rozwoju ekonomicznego. Ser­
ce się kraje, kiedy porównamy nasze położe­
nie z tem , co się dzieje gdzieindziej. I tak: 
p.j Teofil Merunowicz przytacza następne da­
ty :  „Obecnie posiada Królestwo Wirtemberg- 
skie, liczące około 2 miliony ludności, 170 
szkół rękodzielniczych z 12,000 uczniów; He- 
sya z milionem niespełna ludności, posiada 
48 szkół rękodzielniczych z 3,000 ucznów;  
Baden z IV2 miliona ludności, posiada prze 
szło 40 podobnych zakładów naukowych z 6000 
uczniów, a wreszcie Bawarya równająca się 
jeszcze najbardziej co do liczby ludności z Ga- 
licyą, posiada 260 szkół rękodzielniczych z li­
czbą uczniów przechodzącą 18,000. A u nas? 
prawie nic.

Każdy kwiatek sztuczny, którym się zdo­
bi główka naszych żon i córek, sprowadzony 
jest z zagranicy. Każda suknia, każda zabaw­
ka w serwantce za drogie pieniądze zapłaco­
na. Te i tym podobne drobnostki, pożerają 
cały nasz dobytek i niszczą do szczętu. Wina 
cięży na ty c h , którzy niedbają o odrodzenie 
szkół, lub zabierają się do tego nie po na­
szemu. Co w Niemczech dobre, u nas inaczej 
urządzić się m usi,  jeżeli ma odpowiedzieć 
potrzebom naszym politycznym 1 socyaluym.

Najprzód jest rzeczą niestósowną i krzyw­
dzącą, przeznaczać już sześcio- lub dziesię­
cioletnie dziecko z góry do tego lub owego 
zajęcia, i wyrokować o niem już w dziecin­
nym wieku, czem ma zostać , czy uczonym, 
czy rękodzielnikiem, kiedy właśnie zdolności 
umysłowe najznakomitszych ludzi, rozwijały 
się nieraz bardzo późno, a naodwrót dzieci 
genialne 1 piękne, bywają później głupie i szka­
radne. Lineusz był za młodu nicponiem, Ne 
wt in nieukiem. Jakże przeto sumienny czło­
wiek może ocenić dziecko, co z niego będzie 
w starości? Ztąd wypada, że pierwsze wy­
chowanie ma być wszechstronne, dające dzie­
cku sposobność obznajomienia się ze wszyst- 
kiemi gałęziami sztuk i n a u k , a' baczyć, do 
czego ono najwięcej przylgnie, najwięcej oka­
że ochoty i zdolności. Ileż to geniuszów mar­
nieje, że niewłaściwą wybraliśmy dla nich
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drogę kształcenia? Wszystko to ustan ie , je ­
żeli w szkołach początkowych uczniowie obok 
nauki wiary i moralności, w języku ojczystym 
według stósownej książki uczyć się będą na­
uki czytania, pisania, historyi, fizyki, rachun­
ków, rysunków w godzinach pizedpołudnio- 
w ych; po połodniu zaś, kiedy nauka umysło­
wa w rzeczywistości jest bezowocna i abso­
lutnie niemożliwa, dzieci pracować będą rę ­
cznie w tym k ierunku, jak  które zechce; a 
w końcu dla rozrywki pod wieczór godzinę 
zaśpiewają i gimnastyką siły pokrzepią. Z po­
śród tych różnorodnych przedmiotów, jedno 
zajęcie dziecku najwięcej do smaku przypa­
dnie. Taki jest program szkół pospolitych, 
jasny i krótki, z natury rzeczy płynący a od 
niemieckiego całkiem odmienny. F ow tó re : 
Szkoły niemieckie rękodzielnicze, jak podo­
bnych kilka zakładów u n a s , są zakładami 
właściwie wyższemi, odpowiadające co naj­
mniej naszym najniefortunniej powstałym, bo 
egzotycznym, wydziałowym, kiedy nasza szko­
ła narodowa, czyli pospolita powinna być za­
kładem elementarnym, jak go przedstawiłem, 
obowiązującym synów wszystkich mieszkań­
ców bez wyjątku, a to dla te g o , aby wszy­
scy obywatele równe wykształcenie początko­
we otrzymali, skoro obowiązki obywatelskie 
wszystkich bez wyjątku są jednakowe. Różni­
ca w zarodzie wychowania prowadzi do owej 
rozpadliny między klasą rękodzielniczą a oby­
wateli inteligentnych i sprawia, że obywatele 
tegoż samego kraju nie rozumieją s ię ,  bo 
w odrębnjch zupełnie od dzieciństwa wycho­
wywali się kierunkach. Wizerunek obywatel­
ski powinien być jeden, a zajęcia różne. Kie­
runek ten polega na rozbudzeniu zamiłowa­
nia do pracy, według indywidualnego uspo­
sobienia, kiedy dziś słyszymy rodziców, że 
posyłają dzieci do szkoły po to, aby też dzie­
cko w przyszłości nie potrzebowało ciężko 
pracować. A więc to, co powinno być najsil- 
niejszem dążeniem wychowania, aby dziecko 
umiało jak najciężej pracować, poczytuje się 
dz ś niestety jedynie za skutki grzechu pier­
worodnego , marnotrawstwo zaś czasu i pró­
żniactwo za chlubę 1 zasługę. Niemieckie szko­
ły rękodzielnicze nie odpowiadają w zupełno­
ści naszym potrzebom, bo kształcą młodzież 
dojrzalszą na kierowników raczej i nadzorców 
rzemiosł, poszczególnych fachowych, kiedy 
u nas szkoła narodowa ma wychować prostych 
pracowników, początkowych artystów ręko­
dzielniczych i obywateli.

Po trzecie: Rękodzieła w szkołach naszych, 
mają zadanie socyalnej i politycznej poprawy 
stosunków obywatelskich, a mianowicie znieść 
różnicę między wartością pracy ręcznej a pracy 
umysłowej, uważając na równi jedne i drugą, 
a nietylko dostarczenie samo chleba powsze­
dniego. Szkoły narodowe przeto czyli pospo­
lite mają na celu obudzić poczucie godności 
i wartości osobistej, opartej na własnej p ra ­
cy i zasłudze, mają ugruntować ufnos* we 
własne siły każdego pojedyńczego indywiduum, 
a tem samem we własne siły całego narodu. 
Nie dbam o ja łm użnę , owszem wstydzić się 
będę żebrać cudzej łask i ,  skoro mam tę pe­
wność, że własną pracą , zarobię na własne 
utrzymanie i utrzymanie własnej rodziny. Co 
się dzieje z pojedynczą o3obą, to samo s ta ­
nie się z całym narodem. Naród wzgardzi 
cudzą opieką , przestanie wyciągać błagalne 
dłonie ku północy lub południu, skoro mieć 
będzie niezachwianą wiarę, że posiada warun­
ki , aby stać o własnych siłacb aa własnych 
nogach. Wtedy to naród nie b t .  ie potrze­
bował oglądać się na swoich sąsiadów i b ła­
gać ich o łaskę. Ten cel, to zadanie ma wy­
chowanie narodowe; ono obudzi niezależność 
każdego obywatela, liczącego na własną pra­
cę i zasługę i ma przywrócić byt niezależny 
narodu.

Niezawisłości takiej równie jak samym so­
bie z całego serca i z całej duszy życzymy 
Rusinom. Nie może tu  być mowy o zazdro­
ści i nienawiści, bo wszystko, co kto posia­
dać będzie, będzie zawdzięczał osobistym za­
biegom i własnej zasłudze. Nie będzie mowy 
o zawiści klas pracujących do klas posiada­
jących, bo każdy zdolny będzie własną pracą 
zdobyć tyle, ile mu potrzeba na własne 
utrzymanie. Wzór takiego narodowego wycho­
wania, dali nam poczciwi i kochani W arsza ­
wianie!

Wiadomości uaniowe, literactio i artystyczne.
T ea tr .  W sobotę 16 lipca dawano w teatrze 

letnim, na benefis p. Szymańskiego trzyaktową 
komedyę pp. Labiche i Duru pod tytułem: „ Czy 
trzeba powiedzieć?* (Doit—ou le dire). Jestto bar­
dzo wesoła fa rsa , trochę zbyt t łusta , w której 
bohater sztuki Muserolle zadaje sobie pytanie: 
czy trzeba powiedzieć przyjacielowi Gargaret, ie 
żona go zwodzi ? —  a na pytanie to nie znajduje 
odpowiedzi nawet przy zapadnięciu kurtyny. Sztuka 
jest tak zręcznie i dowcipnie napisana, że można 
jej przebaczyć trochę zawiele pieprzu; kto się 
może zgorszyć niech nie idzie, ale kto chce się 
uśmiać, temu radzimy farsę tę zobaczyć.

Wszyscy artyści grali doskonale, tak, że tru­
dno było odkryć choćby małą wadę. Zaznaczamy 
to z przyjemnością, jak niemniśj i to, ie pu­
bliczność, ceniąc słusznie talent i zasługi pana 
Szymańskiego, bardzo się licznie zebrała.
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W  niedzielę przedstawiano „Przeora Paulinów 
czyli obronę Częstochowy", lecz sprawozdanie 
z tego dramatu, z powodu braku miejsca zacho­
wujemy sobie na inny raz.

W poniedziałek i wtorek dano „Kościuszkę 
pod Racławicami". Im bliżej sztukę tę poznaje­
my, tćm więcej odkrywamy w niej zalet. W  ob­
sadzie nastąpiły pewne zmiany. Lenartowicza gra 
p. Glikson bardzo przyzwoicie. Rolę Katkowa pt> 
p. Jaśkiewiczu objął p. Arwin i wywiązał się 
z niój nadspodziewanie dobrze. Szczególniej cha- 
rakteryzacya i ruchy wyborne; wymawianiu tylko 
mielibyśmy nieco do zarzucenia. O pannie Ru- 
mowskiej, która zastąpiła panią Welling w roli 
Anusi, nie wydajemy jeszcze zdania, bo wodzimy 
ją  po ra^pierw szy i 3o tego w roli epizodycznej, 
w której trudno jest okazać, co się umie. Dziś 
już jednak widzimy powierzchowność właściwą 
do sceny, lecz, niestety, głos bardzo słaby.

Sigma.

Program  zjazdu lekarzy i przyrodników 
polskich w K rakowie je s t  następujący :

Środa 20go lipca 1881 : W ieczorem  zgro­
madzenie się tow arzyskie w ogrodzie S trzele­
ckim celem w zajem nego zapoznania się.

Czwartek 21 lipca: O godzinie 10 otwarcie 
Zjazdu i pierwsze posiedzenie publiczne w sali 
Ratuszowej.

O godz. 3 otw arcie wystawy przyrodniczo- 
lekarskiej. O godz. 4 posiedzenia sekcyjne. 
W ieczorem teatr.

P ią tek  22 l ip c a : O 9 rano posiedzenia sek­
cyjne. P o  południu wyjazd do salin w W ie­
liczce.

Sobota 23 lipca : Rano zwiedzanie szpitali 
i zbiorów naukow ych. O godz. 12 drugie po ­
siedzenie publiczne, w sali R atuszow ej. O go­
dzinie 4 posiedzenia sekcyjne. W ieczorem  
wspólna kolacya.

N iedziela 24 lipca : P rzedpołudniem  zwie­
dzanie osobliwości m iasta. Popołudniu wy­
cieczka wspólna w okolice K rakowa.

P oniedziałek  25 lipca: Rano o 9 posiedze­
nia sekcyjne. Po południu o 5 trzecie posie­
dzenie publiczne i zamknięcie Zjazdu.

Węgierskie Towarzystwo historyczne prze­
słało do Akadem i um iejętności następującą 
odezw ę:

W ysoki Zarządzie. A kadem ii!

Niżej podpisane „W ęgierskie Towarzystwo" 
postanowiło uchwałą swego tegorocznego zgro­
m adzenia wystosować niniejsze pismo do W y­
sokiego Zarządu z uprzejm ą prośbą wzięcia 
łaskaw ego udziału w wycieczce naukow ej do 
Preszow a, urządzanej przez toż Towarzystwo 
w dniach 21 — 31 sierpnia r. b.

D la w yjaśnienia dodajem y, że Towarzystwo 
nasze zwykło praw ie każdego roku  urządzać 
podobne wycieczki w różne okolice naszego 
k ra ju , a celem ich je s t poznanie i zbadanie 
połąezonem i siłami rozproszonych m ateryałów  
historycznych zalegających archiw a naszych 
m iast i rodzin.j

Gdy ta  jed en asta  z rzędu wycieczka nasza 
skierow aną jest do P reszow a i jego  okolicy, 
a  więc w pow iat, przez k tóry  zawsze wiodła 
jed n a  z głównych dróg, łączących Polskę z W ę­
gram i i gdy z tego powodu liczne archiw a tu ­
tejsze także dla historyków  polskich obojętne- 
mi być nie powinny, pozwalam y sobie prosić 
niniejszem  W ysoki Zarząd, aby bądź to przez 
swych delegatów , bądź przez innych z grona 
swego historykovr polskich raczył na naszym 
zjeździe w Preszow ie wziąć udział.

N iniejsze zaproszenie prosim y uważać ja ko  
wystósowane do całego ogółu historyków pol­
skich , upraszając zarazem  W ysoką Akadem ię, 
aby zechciała niniejszą prośbę naszą do w ia­
domości tych kół podać.

Będziem y szczęśliwi, jeżeli tegoroczna nasza 
wycieczka przyczyni się choć w części do u rze­
czywistnienia życzenia, jak ie  na przeszłorocznym  
polskim Zjeździe historycznym  co do zbadania 
archiwów w ęgierskich, ze względu na historyę 
polską, dało się słyszeć.

Ciesząc się już z góry na liczny udział, 
prosim y tych Panów , k tórzy nas swemi od­
wiedzinami zaszczycić myślą, o poprzednie n a ­
desłanie adresów  do Sekretaryatu  Tow arzystw a 
(Budapest, Egyetarni K onyrtaz —  biblioteka 
uniw ersytecka) w celu przygotow ania po trze­
bnej ilości pom ieszkać.

B udapest 10 lipca 1881 r.
[Za W ęgierskie Towarzystwo H istoryczne 

Ipolyi A rnold  Aleks. S zilagyi
P rezes. Sekretarz .

A kadem ia Umiejętności wysyła na zjazd do 
P reszow a D ra Stanisława S m o l k ę ,  członka 
kom. historycznej, znanego z prac, z dziejami 
W ęgier w związku zostających, a niewątpimy, 
że także inni historycy polscy wezmą udział 
w tej wycieczce i zbliżeniu się z naszymi za- 
karpackim i sąsiadam i.

Z Życia Guizota. —  M r. Guizot dans sa 
fa m ilie  et avec ses amis ( 1 7 — 1874) p a r  
Mme W itt nee Guizot. Paris. 1881. 5 edi­
tion. — Pod tym tytułem  wyszło we F ran- 
cyi d z ie ło , przedstaw iające nam Guizota 
w stosunkach jego fam ilijnych i tow arzyskich. 
Dzieło to w ydała córka Guizota, pani W i t t ; 
listy ojca dostarczyły je j treści do niego. — 
Gała książka czyta się nader przyjem nie i 
z wielką korzyścią.

Słynny ten mąż sianu, w ielkich zdolności 
pisarz, poseł w Londynie, a potem pierwszy 
m inister za Ludw ika F ilipa, posiadał nader 
miłe usposobienie w życiu rodzinnem . D ocze-
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kał się licznej rodziny ; straciw szy dwie żony, 
miał trzy córki, dwóch synów i sześć wnu­
ków. -— Łożył w ielkie sta ran ia  około ich wy­
chow ania, którem  przy pomocy swej sędziwej 
m atki sam kierow ał. W w iejskiej posiadłości 
V al-R ieher okoła ojca grom adziła się cała ro ­
dzina. Najm ilsze dnie Guizota były te, które 
na łonie swej rodziny sp ę d za ł; jeśli zaś za­
trudnien ia polityczne lub literackie rozdzieliły 
go z rodziną, pisywał bardzo często listy do 
swych dzieci i wnuków, bez różnicy, czy k tó ­
re  z nich było już dorosłe lub liczyło dopiero 
la t siedm.

W  Anglii m iał G uizot wielu przyjaciół, za j­
m ujących wysokie urzęda. Jego  listy do nich 
i o nich są przepełnione tkliwością. Będąc po­
słem w Anglii miał G uizot raz dziwny w ypa­
dek. Zaproszony do zam ku królow ej na wieś ; 
gdy jednego  w ieczora recepcya się skończyła 
a królow a odeszła do swych kom nat, reszta 
tow arzystw a zabawiałd się jeszcze pół godzi­
ny. Odchodząc Guizot zabłąkał się po kory­
tarzach pałacu i nie mógł^trafić do swego po­
koju. W  tej przygodzie odem knął drzwi n ie­
właściwe i spostrzegł panią, k tó rą  służąca ro z­
b iera ła . N atychm iast drzwi zam knął. Na drugi 
dzień przy śniadaniu królow a śmiejąc się, za­
pytała go : Czy wiadomo P anu , żeś był u mnie 
po północy ? Guizot zmięszany, przyznał się i 
prosił królow ą o pozwolenie, by m ógł ten wy­
padek w swych pam iętnikach opisać, na co 
też królow a zezwoliła.

Umieszczamy n iek tó re  m aksym y z listów 
Guizota, przytoczonych w dziele jeg o  córki:

—  Niepojechałbym , pisze Guizot, ani dwa­
dzieścia mil dla zobaczenia krajobrazu , —  
zrobię tysiąc mil dla w idzenia osoby.

—  Życie tkw i w sercu a serce w rodzinie
—  B rak ruchu je s t trucizną dla młodzieży.
—  K tokolw iek zdziała coś dobrego, ten  d o ­

świadcza wiele nienawiści i wzbudza dużo 
kłam stw .

—  Nasze przeznaczenie je s t d w o jak ie : j e ­
dno nam  nieznane, k tórem  k ieru je  Bóg, dru­
gie zależy od nas. Tern drugiem  powinniśmy 
się zajm ować, a tam tem u się poddać, albowiem 
wszystkie nasze starania, aby je  zbadać lub 
zmienić, są nadarem ne.

— Ja k  wszystkie piękne a rzadkie rośliny, 
zarówno szczęście w ym aga pielęgnow ania.

T re ść  „Tygodnika powszechnego" Nr. 29
August Cieszkowski, (ciąg dalszy). Wbrew opinii. 
Powieść obyczajowa, przez Stanisława Grudziń­
skiego, (ciąg dalszy). Przedwcześnie, (wiersz) 
przez Bronisława Grabowskiego. Teatr, przez, W ł. 
Bogusławskiego. Wystawa starożytności i dzieł 
sztuki w zastosowaniu do przemysłu. — Notatki 
literackie. (Sprawozdanie z poszukiwań archeolo­
gicznych w r. 1878). Rzecz o wekslach i czekach. 
Od szkolnej ławy. Chorągwie Kmitów. Romans 
pana Michała. Za winy ojców. Dzieje Polski. 
Zefirek, obrazek z życia kobiet, przez El. Orze­
szkową. (Ciąg dalszy). Niemierycze, opowiadanie 
Dra Antoniego J , (Ciąg d.) Szybkość głosu w wo­
dzie. Objaśnienie ryciny. Z prowincyi. Kronika 
polityczna. Rozmaitości. Rzeczy społeczne. Lite­
ratura i nauka. Teatr i sztuki piękne. Biblio­
grafia. Ryciny: Kośba, rys. Andriolli. Do sądu, 
z obrazu Szutz-Briesena. Kain i Abel, płaskorze­
źba. Dodatek: Podwójnaśmierć. Powieść przez 
Maurycngo Jokai’a. T. II. (Ark. 10). Głos krwi. 
Nowella Fanny Levald. (Ark. 6).

T rsść  „Kłosów" Nr. 837. Kunigas, powieść 
z podań litewskich, przez J .  I. Kraszewskiego 
(Dok.). Przegląd polityczny. Listy z Serajewa, 
przez S. M.—  Szymon Samelson. Wystawa sztuk, 
i starożytności w zastosowaniu do przemysłu, 
przez F. K. Martynowskiego. Kwiaty radości 
i wieniec żałobny. Wesele chłopskie przed ko­
ściołem P. Maryi w Krakowie. Z baśni o uśpio- 
nój królewnie, przez A. P . Nagrobek Czechowicza 
w kościele po-Kapucyńskim w Warszawie, przez K. 
Pokłosie. Kilka słów o pieśniach ludowych i na­
rodowych, przez Z. Glogera. (Dok). Krystyn hr. 
Ostrowski. Notatka biograficzna. (C. d.) Z no­
tatek wędrowca, przez Maryana Dubieckiego (C. d.) 
Przegląd artystyczny, przez H. Struvego. Ryciny: 
Na wystawie starożytności: Prawnuki wobec zbroi 
pradziadów. Szkic Franciszka Kostrzewskiego. 
Kwiaty radości i wieniec żałobny. Kopie z obrazu 
E. Saintina. Szymon Samelson, podług fotografii 
K. Beyera. Wesele chłopskie przed kościołem 
P. Maryi w Krakowie, kopia z obrazu Bossow- 
skiego. Z baśni o uśpionej królewnie, kopia z obr. 
E. Goebeler. Nagrobek Czechowicza w kościele 
po-Kapucyńskim w W arszawie.

Nr. 29 Przeglądu lekarskiego zawiera: Ry­
dygiera: 10 przypadków laparotomii. II. Rydla: 
Badanie przyrządu wzrokowego w celu rozpozna­
wania jego chorób. Wykłady kliniczne. (C. d.) 
III . Oceny i spraw ozdania: Jodoform w chi­
rurgii. Senator. Tappeiner.—  Wiadomości pom niej­
sze. IY. Spraw y Towarzystw lekarskich: Posie­
dzenie Komisyi balneologicznój Tow. lek. krak. 
V. Odcinek: Żulińskiego: Kilka słów w sprawie hi­
gienicznej reformy szkół. (C. d.) VI. Zjazdy:  
Zjazd I II  lekarzy i przyrodników polskich w Kra­
kowie. VII. Wiadomości statystyczne i  ogólno- 
lekarskie. VIII. Wiadomości bieżące.

Przegląd polityczny.
Z powodu oznaczonego na dzień 6 lub 7 

sierpnia spotkania cesarzów niemieckiego i 
i austryackiego w Ischl lub Salzburgu, za­
mieszcza Frem denblatt następujący znaczący 
kom unikat: „Ludy austryackie w itają se r­
decznie sędziwego w ładcę , przyjaciela i sp rzy­
m ierzeńca ich M onarchy. W edle wszelkiego

Nr. 25.

praw dopodobieństw a, spotka się i teraz  gość 
dostojny bawiący na ziemi austryackiej z n a ­
szym C esarzem ; w tej chwili jed n ak  nie da 
się nic jeszcze powiedzieć stanowczego o 
m iejscu i czasie spotkania. T yle tylko dzi­
siaj je s t pew nem , że zjazd ten  nie będzie 
miał cechy politycznej w ścisłem  tego słowa 
znaczeniu, choć złoży, ja k  zresztą nie może 
być inaczej, ponowne świadectwo przyjaźni, 
łączącej obu monarchów i ich ludy. W iado­
mość dzienników w iedeńsk ich , że przy tej 
sposobności spotkają się także kierujący m i­
nistrow ie A ustro-W ęgier i N iem iec, zdaje 
nam się być n ieuzasadn ioną; natom iast nie 
jest nieprawdopodobnemu iż  bar. Haymerle, 
pow racając z  Neuen - A a r odw iedzi ks. B is­
m arcka  w Kissingen. Tu i owdzie pojaw iają­
cym się pogłoskom, jak o b y  tego jeszcze la ta  
m iało nastąpić spotkanie trzech cesarzy wraz 
z ich m inistram i spraw zagranicznych , za­
przecza najświeższa Agence Russe. Zgadza się 
to zupełn ie z  naszem i in form acyam i, wedle 
których nie ma najm niejszych na to danych , 
aby car A leksander I I I  za m ie rza ł w tym  roku  
opuścić Rossyę. “

N ajw ydatniejszym  wypadkiem  w dziedzinie 
polityki wewnętrznej austryackiej je s t fakt 
wcielenia pogranicza wojskowego do k ró le ­
stwa kroacko - slawońskiego, a tem  samem 
połączenie go z krajam i korony w ęgierskiej, 
dokonane m anifestem  cesarskim  z dnia 15 
bm. F a k t ten w yw ołał w ludności kroaokiej, 
ja k  łatw o zrozumieć, niezm ierny zapał, obja­
w iający się gorącem i dla M onarchy owacyami, 
szczególnie w mieście stołecznem  Zagrzebiu.

D zienniki w iedeńskie ostygłszy ze sztuczne­
go rozdrażnienia wywołanego wiadomemi w y­
padkam i pragskiem i, w czem niemało ostu­
dziła ich dosyć dotkliw a odpraw a doznana 
ze strony niektórych organów niem ieckich 
i w ęgierskich — rzuciły się, z b raku  innego 
przedm iotu w obecnej porze ogórkowej, na 
gospodarstwo finansowe Galicyi. Przoduje 
w tym  względzie ja k  zwykle osławiona N eue  
Freie Presse. Z właściwą sobie złą w iarą za­
powiada ów dziennik burzliwe sceny na przy­
szłej sesyi sejmu lw ow skiego, z przyczyny 
opłakanego stanu finansów galicyjskich, wrze- 
komo przez niegospodarkę narodową nadw e­
rężonych. Zapom ina jednak , a raczej p rze­
milcza rozmyślnie organ centralistów  austrya- 
ckich, że jeżeli finansowy stan Galicyi w isto­
cie nie je s t świetnym — lubo do tej rozpa- 
czliwości , jak iej mu niew ątpliw ie życzy 
serdeczna nasza przy jació łka, jeszcze dosyć 
daleko —  to zawdzięczać to mamy głównie, 
jeżeli nie wyłącznie, blizko stuletniej admi- 
nistracyi n icm iecko-centralistycznej, to je s t 
tych w łaśnie, dziś już  dzięki Bogu minionych 
rządów, k tórych pow rotu organ w iedeński 
tak  gorąco pragnie, a k tóre kraj doprow a­
dziły do ekonomicznej ruiny, trak tu jąc  go 
pod każdym  względem , a zwłaszcza ekono­
micznym, przez blizko sto la t zawsze po m a­
coszemu i ciągnąc z niego najżyw otniejsze 
soki dla tuczenia duszących go ongi jak  
zmora germ anizatorów i centralnego ogniska 
dawniejszych absolutnych rządów.

Zebranie się delegacyj w spólnych, które 
w tym  roku obradować będą w W iedniu, 
nastąpić m a w drugiej połowie m iesiąca paź­
dziernika.

O dbyte w tych dniach wybory do sejmu 
baw arskiego, w ypadły w swej przeważnej 
większości na korzyść stronnictwa kato li­
ckiego, co w Niemczech, zwłaszcza w B er­
linie, bardzo nieprzyjem ne spraw iło wrażenie.

W ybory do parlam entu  niemieckiego m ają 
się odbyć dopiero z początkiem  je s ie n i; j e ­
dnak już  dzisiaj ruch wyborczy w pełnym  
je s t toku. W szystkie stronnictw a rozw ijają 
nader żywą a g itacy ę , a kom itety wyborcze 
ogłaszają już  wszędzie proponowanyeh kan­
dydatów. Szczególnie między liberałam i z je ­
dnej, a ta k  zwaną partyą  rządową z drugiej 
strony toczy się zażarta w a lk a , tymczasem 
tylko w łam ach obustronnych organów dzien­
nikarskich . Szczególnie organa rządowe tracą 
w swej zaciekłości wszelką m iarę przyzwoi­
tości, a naw et prostego zdrowego sensu. Dla 
scharakteryzow ania argum entów  przez nie 
ku zwalczeniu przeciwników przytaczanych, 
wystarczy przytoczyć choćby tylko ten j e ­
den szczegół, iż jako  ciężki niby zarzut p rze­
ciw partyi lib e ra ln e j, m ający ją  zupełnie 
zdyskredytow ać w opinii wyborców, wyty­
kają jej dawne sym patye dla' Polaków  w la ­
tach 1831 i 1803.

Ruch antisem icki zaczyna w Niemczech 
znów budzić się na nowo, prawdopodobnie 
jako  przygryw ka do walki wyborczej. W edle 
wiadomości dziennika berlińskiego Nalional- 
zeitung  zaszły w Nowym Szczeninie w P o ­
m eranii groźne zaburzenia anti-żydow skie, 
w czasie których kilka sklepów oraz d ru ­
karnia Neue Stettiner Z e itung , organu nie- 
m iecko-żydowskiego, zostały zburzone, a sam 
redaktor ciężko pobitym.

Z wyprawy francuzkiej w północnej Afryce 
doszła wiadomość o zdobyciu zbom bardow a­
nego przez eskadrę francuzką m iasta Sfaxu. 
S tra ty  powstańców m iały być bardzo znaczne; 
o francuzkich dzienniki milczą.

Term in nowych wyborów do parlam entu

 /

francuzkiego naznaczają na dzień 2 paździer­
nika. N a ich przebieg i ostateczny wynik 
wywrze niem ały wpływ rezu lta t wypraw y 
afrykańskiej. D latego rząd republikański 
wszelkich dokłada u siło w ań , ażeby w ypra­
wie tej zapewnić rychły i pomyślny skutek .

W łochy  tryum fują z powodu pomyślnego za­
warcia w ielkiej pożyczki państwowej (600.000) 
zaciągniętej głównie w celu zniesienia przy­
musowego kursu papierowej w aluty. Jen e ra ł 
M ezzacappo, który radził, by rząd włoski za­
ciągnął m iliard pożyczki i użył go wyłącznie 
na cele m ilita rne , nie będzie zadowolony, 
mimo tak  świetnego obrotu. Znaczącem  jest, 
że Nordd. Allg. Zeitung  wzięła sprawę poży­
czki włoskiej w serdeczną opiekę , popiera­
ją c  częściowe je j zrealizowanie w Niem czech.

Umieszczoną w ostatnim  num erze naszego 
pisma telegraficzną wiadomość o powołaniu 
Loris-M elikowa przez cara, znajdujem y także 
w Pressie, a  pow tórzyła ją  Gazeta Lwowska. 
J a k  dotąd nie zaszły jed n ak  żadne fak ta , któ- 
reby prawdziwość tej wiadomości stw ierdziły.

G o sp o ta tfo , przemysł i toniel
Sprawozdanie targowe.

Rraków, dnia  19 lipca.

Mimo wyższych notowań amerykańskich, ceny 
wszystkich gatunków zboża doznały na naszym 
targu dalszej zniżki^ do czego przyczyniają się 
głównie korzystne sprawozdania ze wszystkich 
krajów.

Ceny były następujące:
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Rozmaitości.
W ystawa robót ręcznych i przyborów n a­

ukowych szkól krakow skich, urządzona z po­
wodu Zjazdu pedagogicznego przez Dra' Sere- 
dyńskiego, dyrek tora seminaryum żeńskiego, 
dla członków i uczestników zjazdu przyrodni­
ków i lekarzy polskich o tw arta będzie jeszcze 
przez czw artek i piątek od godz. 9 do 12 
rano i od 3 do 6 po południu.

Posiedzenia publiczne llłgo zjazdu przy­
rodników i lekarzy polskich z powodu zna­
cznej liczby członków odbywać się będą w amfi­
teatrze Nowodworskim w gmachu gimnazyum św. 
Anny.

Bilety na wycieczkę do Wieliczki i Tenczynka, 
i na przedstawienia teatralne sprzedawane będą 
w biurze Wydziału gospodarczego Illg o  zjazdu 
przyrodników i lekarzy w Sukiennicach Nr. 25 i 27.

Członkowie zjazdu chcący wziąść udział w wy­
cieczce do Wieliczki, jaka ma się odbyć w Pią­
tek o godzinie 1 min. 55, raczą przy wejściu 
do sali posiedzeń publicznych złożyć swoje bilety 
wizytowe lub karteczki z wymienieniem liczby 
osób , do urny jaka w tym celu ustawioną zo­
stanie przy drzwiach wchodowych.

Sprzedaż biletów na wycieczkę do Wieliczki 
odbywać się będzie we Czwartek cały dzień i w Pią­
tek do godz. 11 w biurze komitetu. Sukiennice 
Nr. 25.

Wydział gospodarczy. Zjazdu przyrodniczo- 
lekarskiego, chcąc ile możności uprzyjemnić mi­
łym gościom pobyt w kraju naszym i zapoznać 
ich z zakładami kąpielowemi, oraz z pięknościa­
mi górskiej przyrody, postanowił urządzić zbioro­
wą wycieczkę w góry, która trwać będzie tydzień 
cały. Program obejmuje zwiedzenie Krynicy, Że­
giestowa, Lubowni, Szczawnicy, Morskiego oka 
i Kościelskiej doliny w Tatrach.

Prezesami III. Zjazdu lekarzy i przyro­
dników polskich będą, ja k  się dowiadujemy, 
proponowani pp.: W iktor Szokaiski, hr. August 
Cieszkowski i prof. Dr. Bronisław Radziszew ­
ski ; w iceprezesami zaś prof. Niedźwiecki, D r 
Frycz z P rag i i D r. Rolle z Kam ieńca lub Dr. 
Krzyżanowski z Kijowa.

Do przybyłych z Czech członkóW, — ma 
przemówić po czesku Dr. L utostański.

Nekrologia. — Dnia 16 b. m. zakończył ży­
cie profesor kliniki chirurgicznej w uniwersytecie 
Jagiellońskiej, Dr. Antoni Bryk, licząc lat 62.

Stanowisko, jakie zajmował ś. p. profesor Bryk 
w nauce i szkole, zawdzięczał wyłącznie własnej 
pracy i własnej nauce. Wzbijając się z najniż­
szych do najwyższych szczebli, ś. p. profesor 
Bryk natrafiał na nieuniknione w takich razach
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trudności i  zawady ; zwyciężył je i pierwszy sta­
nął u mety, lecz w sercu pozostał mu z tych 
walk jakiś żal do ludzi, jakaś" gorycz do tego, co go 
otaczało. Dusznem mu było powietrze równin 
nadwiślańskich, niedźwięczną mowa polska, nie- 
sympatycznemi twarze własnego n a ro d u ; — po­
dejrzliwość wytworzyła próżnię w około jego 
osoby, a odosobniony, nie mógł on spożytkować 
swego głębokiego wykształcenia dla dobra mło­
dzieży, którą miał zwyczaj zanadto lekceważyć, 
ani też nie korzystała w całej rozciągłości cier­
piąca ludzkość z jego zręczności operacyjnej, 
która bezsprzecznie stawiła go między pierwszorzę­
dnymi chirurgami świata.

Ś. p. profesor Bryk należał do założycieli:. 
P r z e g l ą d u  l e k a r s k i e g o .  —  W  począt­
kach is tnienia tego czasopisma wspierał je  swe- 
mi cennemi pracami, lecz w tem usposobieniu 
długo nie pozostał.

W  imie tych uczuć i tych myśli, które kiero­
wały sercem i umysłem zgasłego profesora, kie­
dy uczynił wniosek założenia P r z e g l ą d u  l e ­
k a r s k i e g o  —  składamy nad jego mogiłą 
szczere życzenie, aby ziemia polska była  lekką 
zgasłemu i po macierzyńsku przyjęła w swe łono 
syna, jak  go usiłowała przygarnąć za życia.

A dres  Unitów. W numerze 23 naszego pi­
sma zaznaczyliśmy, jak  niewłaściwie postąpili nasi 
dyplomaci galicyjscy, że nieporozumiawszy się 
nawet z Wielkopolską ułożyli i ogłosili do Pa­
pieża Leona X III  adres, pozbawiony wszelkiej 
zgoła cechy narodowej nie odpowiadający pra­
wdzie i męczeństwu polskiemu.

Męczennicy nasi poradzili sobie jednak, bo oto 
wedle doniesienia „ Gazety narodowej* wręczony 
został w tych dniach Papieżowi adres będący 
wyrazem ogromnej większości pogwałconych wy­
znawców unii i kościoła katolickiego na Podla­
siu, w Chełmskiem, Hrubieszowskiem i Zamoj- 
skiem, wszystkich gmin bez wyjątku, z Litwy, 
z za Buga, z nad Niemna i Dźwiny, od 734 
gmin tak wiejskich jak miejskich, z Wołynia, 
Podola i Ukrainy od 215  gmin tak wiejskich jak 
i miejskich.

P o w sz e c h n ą  u w agę  zw raca  na siebie nowo 
u rząd zo na  w h a nd lu  p. A lfreda  Biasionia 
w ry n k u  głównym w ystaw a n a rzęd z i  o p ty ­
cznych h iru rg icznych  i fizycznych. F irm a  p. 
B iasionia  u trzym uje  skład  tak ich  przedm iotów  
jeszcze  od ro k u  1801.

M enażerya  K leeb erga  w strzym ała  widocznie 
swój wyjazd z pow odu znacznego  nap ływ u  
gości. In te re s  to dla p rzeds ięb io rcy  ale i okazy 
tak ie ,  j a k  w m enażery i K lee b e rg a ,  nie  rychło 
b ędz iem y  mieli sposobność oglądać.

J e s z c z e  Wendzi nie zginęli". K u ry e r  P o -  I 
. znański p isze :

P rzy  w yborach  do sask ieg o  se jm u k r a jo w e ­
go wystąpił po raz  p ierwszy w je d n y m  z w ie j­
skich o k ręg ów  w yborczych w Ł użycach  ja k o  
k a n d y d a t : włościanin K o k e I alias L i s a k ,  
a  komitet ,  k tó ry  się wyborom je g o  za jm uje , 
wydał odezwę do ludu łużyckiego , w której 
pomiędzy innomi i to pow iedziano :

„ W e n d  nie je s t  stworzen iem , k tó rem u b y  na 
ziemi żadne nie przysługiwało praw o, —  i do ­
brze  jes t ,  ż.o też choć raz  w ystąpi sam od z ie l­
nie, nie zważając  n a  to, czy dum ny K am ieniec  
i K o en ig sb rueck  z tego będą  zadow olone, czy 
n ie . . .

C udzoziem cy n iecha j idą żeb rać  u siebie : 
my je s te śm y  W en d z i  — je s te śm y  u s ieb ie . . .

D nia  12 lipca odezwiem y się publicznie, j a k  
d ługo t łum iony ogień. Możemy o naszych n a ­
rodow ych  sp raw ach  porozum ieć  się, nie s t a ­
ją c  w obczyznę, an i  też nie o tw iera jąc  oczu 
w rogom  W end ów .

D nia  12 l ipca przys tąpc ie  publicznie do urny 
i oddaw ajc ie  głosy wasze bez  wszelkiego mi­
łosierdzia . W te d y  to dowie się świat, że

„ j e s z c z e  W e n d z i  n i e  z g i n ę l i ! "
J a k  dobrzy A niołow ie rzućmy się ze św. 

M ichałem A rchanio łem  do walki za  dobrą  sp ra ­
wę i w yb ie ra jm y  wszyscy M i c h a f a  K o -  
k e l a ! "

Nie w iemy, czy dzie lny  M i c h a ł  K o k e l  
pogrom ił swoicli i łużyckiego ludu n iep rzy ja ­
ciół i w  o k rę g u  swym zwyciężył, j a k  n a  to 
zasług iw ał zapa ł  i unies ienie ,  z któretn kom i­
te t  serbski sp raw ę  je g o  popierał.  —  Ogólny 
rez u l ta t  wyborów w Saksonii j e s t  wprawdzie 
ju ż  znany  i p rzed s taw ia  się ja k o  pomyślny dla 
k o n se rw a tys tó w ; o zwycięztwie łużyckiego  k a n ­
d y d a ta  p ism a sask ie  d o tąd  nie nosiły.

Bądź j a k  bądź, m y z p rzy jem nośc ią  zap isu ­
je m y ,  że s łowiańskie  p lem ię  Ł użyczan  o d ’ tylu 
w ieków  żyjące  w odosobnieniu  pom iędzy N ie m ­
cami, zachow ało  św iadom ość sw ego p o ch od ze ­
n ia ,  swej odrębności,  swych p ra w  i obow iązków .

J e s t  to dow ód n iezm ierne j żyw otności s ło­
w iańskiego szczepu, nasuw ający  mimowołi za -  
pytanfce, j a k  świetną ro lę  m ogli w dziejach  
środkow ej E u ro p y  o d eg ra ć  Słowianie N ad łab -  
scy, w ytęp ien i p rzez  N iemców, jeże li  je d e n  
drobny  ich odłam, cudem praw ie  zachow any, 
w tak  tw ard ych  w a ru n k ach  zachow ał s łow iań­
sk ą  właściwość i s łow iańską odrębność .

F enom enalna  cz aszk a .  W ostatnim zeszycie 
poważnego czasopisma „Siecle medical", znajdu­
jemy następującą, zaledwie do wiary podobną 
wiadomość o wypadku zamachu samobójczego, 
który dnia 30  czerwca zdarzyć się miał w P a ­
ryżu. Kupiec pewien przy rue de la Bourse, li­
czący lat 35, w skutek gwałtownej sprzeczki 
z żoną, czując się pokrzywdzonym, postanowił 
ukarać towarzyszkę swego życia przez pozbawie­
nie jej na zawsze swego towarzystwa. W tym 
celu pochwycił sztylecik 10 centimetrów długi, 
postawił go pionowo na swojej głowie i młotkiem 
pobijał tak długo, aż ostrze weszło w czaszkę

po rękojeść. Dokonawszy tego dzieła, nie mało 
był zdziwiony, że jeszcze zostaje przy życiu, a 
nawet czuje się wcale nie źle....  Badał każdy 
swój zmysł z osobna, ażeby się przekonać, czy 
przypadkiem nie zdaje m u  się tak tylko, ale 
wnet miał tę pewność, iż żyje rzeczywiście i że 
nawet nic a nic mu nie dolega. Sięgnął ręką 
po sztylet zdradziecki, by go wydobyć z rany, 
lecz ostrze tak mocno tkwiło w kości, że w ża­
den sposób nie mógł tego dokazać o własnych 
siłach. Podobnie spełzły na niczem usiłowania 
lekarza Dra Dubrisay i domowników, którzy cią­
gnąc za rękojeść tkwiącego w głowie sztyletu, 
całego człowieka podnosili do góry, a ostrza 
wydobyć nie mogli. Nakoniec zaprowadzono ran ­
nego w tak dziwny sposób do pobliskiej praco­
wni tokarskiej, gdzie dopiero przy pomocy to­
czydła wyrwano ostrze z czaszki, poczem nasz 
kupiec, jakby się nic zupełnie nie stało, podzię­
kował towarzyszącemu mu lekarzowi za pomoc 
i poszedł do domu piechotą. Koniec ostrza był 
cokolwiek zagięty i lekarz obawiał się, iż póź­
niej pokażą się oznaki obrażenia mózgu, ale na­
wet po upływie całego tygodnia, pacyent miał 
się tak dobrze, że... nawet z żoną pogodził się 
w tym czasie.

Nieznany dotąd  ob raz  A n ton iego  Allegri 
(C orreg ia )  znaleziono w tych dn iach  w Rzymie. 
O braz ten p rzeds taw ia  N aj ;w. P a n n ę  z dz ie ­
ciątk iem Jezu s  przy  piersi.  W yb o rn ie  u trzy ­
mał się koloryt.

P. Zygm unt Kątski wiolonczelis ta, z am ie ­
rza  wkrótce udać  się do wód ga licy jsk ich ,  
gdzie w ystąpi k ilkak ro tn ie  n a  es tradzie  k o n ­
certow ej .  W  jes ien i p. K, z a p ro d u k u je  swój 
ta le n t  p rzed  publicznością w arszaw ską ,  poczem  
u d a  się na  dłuższy czas do P a ry ż a  i innych 
stolic E uropy .

P. B o les ław  Ł ad n o w sk i ,  po p rzebyc iu  cięż­
kiej, k ilkom iesięcznej choroby  w W arszaw ie ,  
pow rócił już  do zdrow ia  i m ia ł  w ystąpić  na  
scenie tam tejszej  w zeszły poniedzia łek  w S zek s­
p iro w sk im : R o m e o  i J u l i a .

P. Rapacki,  j a k  donoszą dzienniki w arszaw ­
skie m a  stanowczo wystąpić z ta m te jszeg o  t e ­
a t ru  z dniem  1 s tyczn ia  r. p. Byłby to  dzielny 
n a b y te k  dla sceny k ra ko w sk ie j .

Dr. Edmund Krzymuski,  wychow aniec  un i­
w ersy te tu  w arszaw skiego, d. 28. czerw ca bronił 
ro zp ra w y  pro  ven ia  leg en d i  we w szechnicy  
Jag ie l lo ńsk ie j  „O znaczeniu  filozofii p raw a  i 
metodzie  jej w yk ładu* .

S z la c h e tn y  czyn. P rz e d  kilku  dniami zmarł 
w W arszaw ie  p. ***, k tó ry  część m a ją tk u  sw e ­
go przeznaczył n a  cele f i lantropijne. Między 
innemi w tes tam encie  zostawił rozporządzenie ,  
ażeby  kilkanaście  tys ięcy  rubli,  k tó re  porozpi-  
sywał n iezam ożnym  swoim znajom ym , uważać 
za n ieby łe ,  — czyli ażeby dow ody w ystaw iane  
n a  pożyczki, były bez  żadnych  p re tensy j  zn i­
szczone.

„ P r z y r o d a  i p rzem ysł*  pismo wychodzące 
w W arszaw ie ,  przes ta ło  wychodzić. Z  tego  p o ­
w odu r e d a k t o r ,  zasłużony p r o f e s o r ,  p. K aro l 
Ju rk iew icz ,  w ystosow ał do swoich przyjació ł 
list n a s tę p u ją c y :

„Szanow ny P an ie !
Z żalem  donoszę P a n u ,  że „P rzy ro d a*  

z dn iem  1. lipca ko ńczy  swój żywot cichy, 
dzięki oboję tności ogólnej.

P rzyn io s ła  do tąd  wydawcom dotkliwe s t ra ty ,  
a  n a  lepsze czasy się nie zanosi.. .

Czy zostan ie  k iedyś je szcze  w skrzeszoną i 
w ja k i  spo só b ,  nie w ie m ,  ale n a  dziś m am y 
już dosyć!

Z resz tą  S a lam ońsk i m a  zam ia r  jeszcze  wy­
pędzić k i lka  am azonek ,  a po trzebu jem y  prze­
cież w yposażyć  te b i e d a c tw a , j a k  w yposaży­
liśmy pannę  Jen ny . . .

W  obec  tak  w ażnych po trzeb  na rodow ych  
o w spieran iu  p iśm iennic twa k ra jo w eg o  mowy 
być n ie  może.

Życzliwy p rzy jac ie l  i s ługa
K. Jurkiew icz“ .

0  n ad e r  ważnem  dla ro ln ików odkryciu
najnowszem znakomitego badacza francuskiego 
Pasteura, odńoszącem się do zarazy bydła, zwa­
nej karbu nk u łem , obszerno podają wiadomości 
naukowe pisma francuskie. Z obszernego spra­
wozdania H. Parville w Jour. des DSbats wyj­
mujemy następująco najważniejsze szczegóły o od­
kryciu, które doniosłością praktyczną przewyższa 
wszystkie dawniejsze rzeczonego badacza. W ia­
domo, jak  straszną je s t  zaraza wspomniana wy­
tępiająca rok rocznie we wszystkich krajach nie­
zliczone mnóstwo baranów, owiec, krów i t. p. 
J e s t  to jedna z najstraszniejszych plag dotykają­
cych rolnika, który dotąd wobec tej choroby czuł 
się prawie bezsilnym. Są okolice, w których za­
raza ta objawia się stale; zagnieździła się tam 
tak  mocno, że ją  trudno wykorzenić. Otóż obecnie 
Pasteur znalazł sposób stanowczy, o ile dotych­
czasowe doświadczenia wykazały, zabezpieczenia 
zwierząt od karbunkułu. Sposób ten ma wielkie 
podobieństwo do sposobu używane.o celem za­
bezpieczenia ludzi przed o s p ą , a odkrytego .je­
szcze przez Jennera. Mamy tu na myśli szcze­
pienie krowianki, którego użyteczność stała się 
tak oczywistą, iż je  prawie wszędzie obowiązko­
wo zaprowadzono. Pasteur szczepi bydłu karbun- 
kułowy zarazek (virus) odpowiednio przygotowa­
ny, wywołujący tylko lekkie przypadłości, po któ­
rych zwierzęta szybko do siebie przychodzą. Osobni­
ki, którym zaszczepiono osłabiony zarazek, już wię­
cej nie są zdolne do przyjęcia choroby prawdziwej. 
Można im szczepić pod skórę matoryę z trupa 
karbunkułowego, nie obawiając się zarazy. F ak t to 
niezmiernej doniosłości; lecz niedowierzano jego 
prawdziwości, dopóki próby na wielką skalę zrobione 
nie rozstrzygnęły kwesk.i stanowczo. W Melun to­

warzystwo roluicze dało Pasteurowi do rozporządze­
nia 60 baranów i 10 krów, na których miano 
stwierdzić skuteczność karbunkułowego szczepie 
nia. Część bydła poddana była szczepieniu, reszta 
pozostawiona bez zmiany. D nia  31 m a ja  z a ra ­
żono sztucznie silnym zarazk iem  karbunko ło -  
wym wszystkie okazy  i po dw óch  dniach z je ­
cha ła  się komisya, oraz  mnóstwo w ete ryn a rzy  
z całej F rancy i ,  aby  się p rzyjrzeć sku tkom . 
R ezu lta t  był p raw dziw ie  cudow ny. W szy s tk ie  
b arany ,  zabezpieczone w ed łu g  m e to d y  podanej 
przez P a s te u ra ,  by ły  zupełn ie  zdrow e, reszta  
wyzdychala  n a  k a rb u n k u ł  co do jed n eg o .  Do- 
św adczenia  te  jeszcze  są zby t świeże, ab y  z 
nich m ożna było  w yprowadzić  wnioski ogólne, 
są  je d n a k  tak  donios łe ,  że już  zwróciły na  
siebie uw agę ca łego  św iata  cywilizowanego.

K uracya  e lek tryczna .  Z n ako m ity  dok to r  
francusk i p. d ’A rthu is  w ydał n iedaw no  obszerne 
dzieło o leczeniu  słabości ne rw ow ych  i reu- 
matyzmów chronicznych za po m ocą  e le k t ry ­
czności. Nie by łoby  to zupe łną  nowością ,  bo 
od k ilkunastu  la t  sz tuka  le k a r sk a  w n ie k tó ­
rych  w ypadkach  p os ług iw ała  się b a te ry rm i  
raniej więcej p rzenośnem i i k ieszonkowem i 
n aw e t,  k tó rych  p rą d  sp raw ia jąc  mniej więcej 
na tężone  w strząśn ien ia  daw ał n iek iedy  po żą ­
dane rezu l ta ty ,  szczególnie  w razach  częścio­
wego spara liżow ania . Ale m e to d a  d ra  A rthu is  
je s t  zupełnie  przeciw ną; od rzuca  on zupełnie 
ba te ry e  i ap a ra ty  indukcyjne , (bobiny, cew ki)  
da jące  e lek tryczność  ta k  zw aną  dynamiczną 
i używ a jedyn ie  e lektryczności s ta tycznej ,  j a k ą  
da ją  dawne m ach iny  przez tarcie  taili szklan- 
nej w ciągłym obrocie. T ak ie  m ach iny  e le ­
k tryczne  od daw na  s tanowiły  ty lko  h is toryczne 
w spomnienie  w w ykładzie  fizyki i j a k o  takie  
zachow yw ane były w gab in e tach  i m uzeach . 
Doświadczenia  czynione przez d ra  A rthu is  
z wielkieiu pow odzeniem  . zd a ją  się wróżyć 
ważny ś rodek  leczniczy w uporczyw ych  s łabo ­
ściach n erw ow ych  i m ogą  wskrzesić  i u p o ­
wszechnić daw ne taflowe m achiny e lek tryczne .

Inspekcja ko le jow a.  J e d n a  z g a ze t  z a g ra ­
nicznych opow iada  w eso łe  w y darzen ie  , zaszłe 
w Rumunji.

J e n e ra ln y  in spek to r  ko le i  ru m uńsk ich ,  p. Fol-  
coianu, w tow arzystw ie dw óch  u rzędn ików  k o ­
lejowych, przedsięwziął podróż in spekcy jną  z B u ­
k a resz tu  do Plojesti .

P o  prze jechan iu  pew nej liczby s tacy j.  pociąg  
inspekcyjny  zatrzym ał się w... P i t e s t i , s tacji  
zupełnie  innej linji , a  nie te j ,  k tó r a  m ia ła  być 
obejrzana .

P o c ią g  za raz  od p ierwszej stacji  w jech a ł  na  
fałszywy to r  i tak  p rzyby ł  do P ite s t i ,  a  żaden 
z panów  „inspek to rów * n ie  spos trzeg ł p o ­
myłki.

0  sm utnym  w yp ad k u  o trzym uje  „G aze ta  
Lw ow ska*  doniesienie z N o w ego  Sącza. W i e s i e  
Ł om nick im  dnia  6. b. m. nocow ało  sześciu 
robotników', za trudn ionych  tam ścinaniem drzew 
n a  tram y, w szopie zbudow anej z gałęz i .  Burza, 
k tó ra  srożyła s ię  te j  nocy, oba li ła  drzewo w 
pobliżu te j  szopy, k tó re  opad a ją c ,  p rzygniotło  
swym ciężarem dwóch robo tn ików  n a  śm ierć ,  
a  cz te rech  skaleczyło mniej lub w ięcej ciężko.

M ałżeńs tw o .  G dy je s te śm y  młodzi,  zawcze- 
śnie jeszcze do ożenienia.

G dy się zes ta rze jem y , zapóźno już  się wó­
wczas żenić.

W  czasie m iędzy  ob iem a epokam i. . .  n am y ­
ślamy się.

Z czego się  sk ła d a  k o m e ta?  N a p o s ie d z e ­
niu p a ry sk ie j  akadem ii u m ie ję tn o śc i  dnia  27 
czerw ca przedłożono w yn ik i b a d a ń  as t ron om a  
p a rysk iego  obserw ato ryum  p. W olffa  n a d  n a ­
tu rą  najnow szej w idzialnej kom ety ,  za  p o m o ­
cą analizy  spek tra lne j .  K tóżby  się by ł spo­
dziewał, że b a d a n ia  te, m ianow icie  co do m a- 
tery i pow łoki m glis te j k o m ety ,  w ykażą , iż widmo 
te jże  zupełnie  odpow iada  w idm u — alkoholu! 
Ktoś nazw ał by ł kom ety  „w łóczęgam i*  nieba , 
w edług  b ad ań  p. W olffa, do daćby  m ożna do 
ep i te tu  powyższego : „n ietrzeźw ymi*.

Gościnne m ias to .  Ostatni spis ludności prze­
prowadzony w Grazu wykazał, iż ogólna ludność 
miasta wraz z załogą wynosi 93 ,000  dusz.

Godnem je s t przecież zaznaczenia, iż w liczbie 
tej tylko 28 ,000  osób je s t miejscowych, z któ­
rych znowu 23 8 0  znajduje się w miejskich za­
kładach dobroczynnych.

Ł abędź i w o d o w s t rę t .  Na stawach lasku 
bulońskiego łabędź, pogryziona przez psa, wście­
kła się.

Dziecko po tym wypadku przez nią ukąszone 
dostało tej strasznej choroby.

Udzielenie się) zarazy ptakowi podobno jest 
zjawLkiem nioznanem w nauce...

W piw iarn i .  Usługujący. D laczego  pan  tak  
blizko drzwi s iad a?  tu  p rzec iąg  okropny.

Gość. E h ! . . .  bo  to  w idz isz ,  zawsze mnie 
z p iw iarni w y rzu ca ją ,  chcę więc oszczędzić 
fa tyg i gospodarzow i i sobie .

Myśli. O pinija  p ub liczna  nie zna  c ien iow a­
n ia  —  ogłasza  cię a lbo  b o h a te r e m  albo zb ro ­
dn ia rzem .

(G . M. Vnltour).
Myśli. Z u pa  obrzydliw a często od w yborne j 

różni się o włos tylko.
Na lekcyi fizyki. N iech  M azurk iew icz  p o ­

wie, ja k ie  jes t  działanie t e m p e ra tu ry ?
— O d g o rąca  ciała się zw iększa ją ,  a od 

zim na kurczą.
— D obrze . . .  niech M azurkiewicz da  ini 

p r z y k ł a d .
— P rz y k ła d . . .  (p o  n am yś le ) ,  dnie w lecie 

są d łu g ie ,  a  w zimie k ró tk ie .
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TEATR.
Repertoar tygodniowy.

Czwartek 21 lipca: Dla uczczenia zjazdu lekarzy 
i przyrodników. „Konfederaci Barscy*.

Piątek 22 lipca: N a ogólne żądanie komitetu 
zjazdu. „Kościuszko pod Racławicami*, p o r a ź  
28my.

Sobota 23 lipca: „Ćwiartka papieru*, benefis p.
Romana Żelazowskiego.

N iedziela 4 lipca: „Rozbitki*, komedja w 4 akt.
przez Blizińskiego.

Poniedziałek 25 lipca: „Rozwiedźmy się*, ko­
medja w 3 akt. przez Sardou.

N adesłane .  Z kupców krakowskich przede- 
wszystkiem pan J .  Ripper s tara  się o doborowe 
piwó krajowe i zagraniczne, mianowicie zaś o wy­
mienione w drugostronnem ogłoszeniu.

Najlepszym tego dowodem jest, że w czasie 
pobytu w kraju naszym Najjaśniejszego Pana, on 
był jednym dostawcą piwa dla dworu i sztabu 
głównego, i że otrzymał piśmienne uznanie pod 
dniem 12 października 1880 r., o dobroci do­
starczonego piwa. Dlatego wszystkim skład jego 
polecić można.

S p ro s to w a n ie .
W  nu m erze  23 „G aze ty  K rako w sk ie j* ,  w ko- 

respondency i z P od o la ,  zaszły n a s tęp u jące  d r u ­
karsk ie  pomyłki,  k tó re  p ros tu jem y  :

W iersz 68 zamiast: „n ie ty lko* ,  powinno by ć ,  
„n ie jak o* .

W ie rsz  71 zamiast:  „obm aw iać* ,  pow inno 
być, „pom aw iać* .

W ie rsz  90 zam iast:  „śm iere i* , powinno być, 
„świeci*.

W  drugie j  szpalcie :
W ie r sz  28 z a m ia s t :  „p ie rw szem *, powinno 

być, „po zo rn em * .

Telegrami „Gazety Krakowskiej".
W iedeń  2 0  l ipca . W kołach dyplo­

matycznych tutejszych nic nie wiadomo 
o zjezdzie króla włoskiego z cesarza­
mi, niemieckim i austryackim.

„Daily telegr." donosi z dobrego 
źródła, ze car zamierza wprowadzić 
liberalne reformy w Rosyi, i do prze­
prowadzenia ich powołać Loris-M e- 
likowa.

Berlin. Ministeryum zażądało natych­
miastowego raportu o powtórnych roz­
ruchach żydowskich w Nowym Szcze­
cinie. Około 1000 robotników wzięło 
udział w tych rozruchach ; spustoszenia 
są bardzo wielkie; o mało nie przyszło 
do rabunku żydowskich domów.

Rzym 2 0  lipca. Rokowania rosyj­
skich wysłańców z W atykanem , mają 
pozostać tymczasowo w zawieszeniu.

K onstantynopol 2 0  l ip ca .  Wczoraj 
odbyła się intronizacya nowego kato­
licko - amerykańskiego patryarchy Aza- 
riana z bardzo wielką okazałością i 
przepychem, przy nader licznym udzia­
le ludności, duchowieństwa, jako też 
dostojników państwa ambasadorów.

Londyn 20 lipca. Wydalony przez 
policyę z Paryża Don Carlos przybył 
tutaj z małym orszakiem.

Na czwartek zapowiedzianą jest 
w parlamencie interpelacya Borlassa, 
jak  się rząd zapatruje na obradujący 
w Londynie kongres rewolucyjny i j a ­
kich środków zamierza użyć.

K on stan tyn op ol 20 lipca. W pałacu
sułtańskim zebrali się dnia 18 b. m. 
ulemowie pod przewodnictwem Szeik- 
ulislema, aby ocenić wyrok Sułtana 
ze stanowiska religijnego.

P a ry ż  20 lipca. Po krótkiej debacie 
nad sytuacyą w Algierze przeszła Izba 
na wniosek rządu do porządku dzien­
nego.

Senat rozpoczyna w sobotę rozpra­
wy nad budżetem. Raport o potyczce 
pod Sfaksein stwierdza, że prawie 
wszyscy przywódcy powstańców p o ­
legli. Komendant Sfaksu zarządził roz­
brojenie ludności, dostawę zastawni­
ków, zapłatę 15 milionów odszkodo­
wania, dostarczenie wielbłądów, mu­
łów i innych rekwizytów, — co na 
Arabów zrobiło wielkie wrażenie.

Kur sa  t e l e g r a f i c z n e  z dn i a  20 Li pc a  1881.
W ie d e ń , 2 godz. 30 pop. 

R en ta  p ap ie ro w a 77*40. R en ta  s re b rn a  78*30 Renta 
zło ta  94.00 R e n ta  z ło ta  w ęgierska  117*55. L osy
z r. 1860 133*25. A kcye B an k u  N arodow ego 8 3 5 .— . 
A kcye k redy t. 364*40. L ondyn  117 40. S reb ro  — *— . 
N apoleony 9 3 0 '/2. L o m b ard y  124*50 L osy  z ro k u  
1864 176*50. A kcye kolei K aro la  L ud  w. 323*50. Akcye 
Lwow. C zerniow . 184*50 A kcye kol. węg. pó łnocno- 
w schodn. 165 75. A kcye Anglo - B anku  151*80. O blig \ 
indem , galicy jsk ie  103 25. L osy prom. w ęg iersk ie  000 00 
Akcye. ko le i K osz. Bogum . 000.00. A ko. ko l pó łn . 
zachód, a u s tr . 221*60 O ^ L is t .y z a s t  h ip o teczn e  103*25. 
M ark i 57*20 R u b le  122*87. 6% L is ty  zast. G al. Z ak ł. 
K red. Z iem .. 103 00. N ow a renta papierowa 96 00 
U sposobien ie  g ie łd y  : s ta łe
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J Ó Z E F A  T R A U C Z Y N S K I E G O
APTEKARZA „POD KORONĄ* W KRAKOWIE.

Wino chinowe i wino chinowe Z żelazem, uznane przez Towarzystwo le­
karskie krakow skie, środek znakom ity i wzm acniający w ogólności, a m ianowi­
cie w rekonwalescencyacli po ciężkich chorobach , j a k : tyfusie, zapaleniu płuc 
lob op łucnej, po płonicy, rlyfti r y i , d a ltj w celu podniecenia ap e ty tu , tudzież 
w ka tarach  źoładka i kiszek-, w suchotach, obrzm ieniu gruczołów, w niedokre- 
w ności, błędnicy, w febrach d ługotrw ałych, zwl szcza u dzieci, wino chinowe 
zawsze błogie skutki wydaje. Cena butelki 2 zlr.

Syrup balsamiczno-ziołowy usuw a wszelki długotrw ały kaszel, zaflegmie- 
nie, duszność, chrypkę, plucie krwią. Cena 75 centów. .

Rozczyn „ L e ra s a “ w niedokrewności, błędnicy i t. d. środek niezawodny 
50 centów.

Pastylki balsamiczno-ziołowe usuw aja zadawniony i najuporczyw szy k a ­
szel, chrypkę, duszność, zaflegm ienie i wyschnięcie w gardle lub krtan i 50 c n t

Pas ty lk i  słodowe W kaszlu, k a ta rze , po 10, 20 i 30 cent.
Exp ellerin, działa orzeźwiająco na osłabione m uskuły, u- 

suwa zastarzały  reum atyzm , gościec, darcie, ból w krzyżach, m igrenę, ból gło­
wy, fluxya, kurcze żołądkowe 70 cent. i złr. 1 cent. 50.

Ziółka Sh t i reum atyczne  i an tigośćcowe, czyszczące krew, usuw aja za­
starzały  reum atyzm , podagrę, gościec, darcie, łam anie, oraz usuw ają bezwładność 
w rękach  lub nogach i t .  d. 10 porcyj 1 złr.

E x tra k t  szpilkowy. Zaleca się jak o  środek wyborny dla wszystkich cier­
piących na  p łu ca , astm ę , b rak  powietrza i t. d. Sposób użycia następujący: 
p łyn ten  za pom ocą przyrządu rozpylony po poko ju , wydaje woń nadzwyczaj 
przyjem na do oddychania, zupełnie tak a  samą, ja k a  oddycham y w lasach sosno­
wych, zatem m ożna sobie sam em u tę woń drzew szpilkowych w pokojach przy­
rządzić , zwłaszcza w zimie jes t pożądanym . Cena bu telk i 1 zlr. 50 c en t., pół 
bu telk i 75 cent. Rozpylacz 2 złr.

Balsam zdrowia,  jedyny  środek, u leczający wszelkie 
zaflegm ienia, odb ijan ia, kurcze żołądkow e, brak apety tu , 
głowy, a  ztąd ciągły ból głowy, hem oroidy, zaw rót głowy, 
pół butelki 50 cent.

P a s ta  piękności (Creme de baute). Środek usuw ający p ieg i, plam y wą- 
tro b ian e , pryszcze, zm arszczki n a  twarzy, liszaje, wyrzuty skórne, węgry, 
czerwoność nosa, słowem jestto  środek odm ładzający i nadający cerze kolor 
jak b y  aksam itny, nie zaw iera żadnych części szkodliwych. Cena 85 centów.

Mydło toaletowe, złożone z wyciągów ziołowych, nadające nadzw yczajną 
białość i delikatność cerze. 25 cent.

Mydło glicerynowe płynne, uznane przez Tow. lekarskie jako  znakom ite 
i nieszkodliw e, 60 eent. — Jodow e 35 cent. — Smołowe 25 cent. — Siarkowe 
25 cent. — Karbolowe 25 cent.

Mydło na wszelkie plam y tłuste. Cena 25 cent.
Olejek przeciw głuchocie. Cena 50 cent.
Proszek n iszczący pluskwy, mole, karakony  oraz wszelkie  owady do ­

mowe; ś rodek  niezawodny. F laszka  25 cent.
Puder  nieszkodliwy Blanche i Rouge z Duszkiem 1 złr.

k a tary  żołądkowe, 
uderzenie krwi do 
Cena butelk i 1 złr.

Woda kolońska po 35, 70 cent. do 3 złr.
P a s ta  do zębów 25 i 50 cent.
Woda do u s t  ochraniająca psucie się tychże, oraz niszcząca woń nie­

przyjem na, często się w ytw arzającą. Cena 30 i 75 cent.
V erruc in ,  płyti niszczący odgniotk i, sm arując pędzelkiem  odcisk przez 

8— 10 dni sam później odpada bez użycia narzędzi ostrych. 50 cent.
Regenerateur  do farbow ania włosów. N adaje włosom siwym kolor p ier 

wotny, usuw a łupież z głowy i zadziwiająco oddziaływa na szybki i bujny poroś 
włosów, złr. 1 cent. 50.

Krople Cudowne od bólu zębów 50 cent. W ata  do zębów 15 ct.
Olejek tanino-łopianowy, wzm acniający porost włosów 80 cent.
Z iółka ka rpack ie  w kaszlach, ka tarach  i t. d. 40 cent.
Maść cudowna k rak o w sk a  na wszelkie rany  i skaleczenia. Cena 40 cut
Płyn O dw ie trza jący  zepsute i owietrze przy epidem iach, ja k  ospa, szk ar 

latyna, cholera, tyfus i t. d. Cena 50 cent.
P roszek  desinfekcyjny, odwaniający natychm iast. 20 cent.
Kit do lepienia sz k ła  i porcelany 50 cent.
o Ć L y  l e k a r s k i e  przez Świetne Tow. lek. krakow skie u- 

znane i polecone, własnego wyrobu nadzwyczaj przyjem ne do użycia a o wiele 
skuteczniejsze od wód naturalnych  i o połowę tańsze m ianowicie:

W oda z pyrofosforanem  żelazowym. W oda Gorzka przeczyszczająca, 
W oda L itow a (W oda Vichy), W oda Jodow a (W oda Selcerska).

Pow yższe s’rodki u trzy m u ją ; w Poznaniu M ankiew icz ap t. i J a g ie lsk i  
ap t. we Lwowie M ikolasz  ap tek arz  K ochanow sk i ap tek arz , w B ochni R eiss 
apt. w B ro d ach  K u la k  ap t. w C hrzanow ie Sporysz ap t. w C iężkow icach  Zo- 
p o tt ap t. w D em bicy Z au d erer ap t. w G orlicach  R o g aw sk i ap t. w G ry b o ­
w ie T u lszy ck i ap t. w J a ś le  P a lch  ap t. w K ro śn ie  P ic k  ap t. w K rzeszo w i­
cach  R y b ack i ap t. w Ł ań cu c ie  Shutz  ap t. w M ielcu  P aw lik o w sk i apt. 
w K ry n icy  N itr ib i t t  ap t. w P rzem y ślu  M aszew ski ap t. w R zeszow ie K a li­
now sk i ap t. w Nowym  Sączu Ja k u b o w sk i ap t. w S tan isław ow ie. M acura 
ap t. w T arn o p o lu  Jam ru g iew icz  ap t. w T arnow ie C hodacki ap t. R e id  apr. 
w W adow icach K urow sk i ap t. w Z egestow ie P ad ew sk i ap t. w Szczaw nicy 
Spham eit i J e z ie rsk i  apt.

Nadto Apteka „pod Koroną11 u trzym uje zawsze na  składzie wszelkie le­
karstw a specyalne i zagraniczne, ogłaszane we wszystkich d z ien n ik ach , tudzież 
ins trum ents  chirurgiczne. — Bandaże różnego rodzaju. — P ończochy  jedw abne 
na obrzękliny u nóg.—Płótno kauczukowe na podkłady przy chorych.— Incha 
la to ry  do wdychiwań gardlanyeh. —- Zondy żołądkowe. — Katetery.  -  Bougie.— 
Poduszki kauczukowe. — Respiratory .  — Klisopompy m etalowe lub kauczuko 
we. — W strzykawki podskórne. — Ciepłomierze.  — Trąbki do wzm acniania 
słuchu. — Pęcherze kauczukow e lub worki na  lód .— Rezerwoary  m oczowe.- 
Spekula. — Dreny. — Lejki H ogara (Hegara).

Również są na składzie wszelkie

w  o d y  m  i n e r a l n e
tak  krajow e jakoteż i zagraniczne, oraz

APTECZKI HOMEOPATYCZNE
DMp" N a żądanie przesyła się cenniki franco.

Zamówienia za zaliczką pocztowa.
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Towar Lepszy i tańszy  j a i  u Izraelitów  

Pod cz te rem a  porami roku ,
Au q u a tre s  Saisons.

W.  E.  R Ó Ż Y C K I
DAW NIEJ

R. W akarecy, nas tępca .
M agazyn S trojów  d am sk ie j io n fek cy i, 

K oronek, H aftów  i F iranek
w Krakowie, P a ła c  Spiski, 

Rynek 28.
Z a o p a trzo n y  w w szelkie nowości —pole  
ca się ła ska w ym  w zględom  ta k  p rze je ­
żdża jącej ja k o  i  m iejscowej Sz. P ub li­

czności. Ceny zn iżone. 225 1 — ?

Wydawca Emil Szwarc- Z drukarni Wł. L. Anczyca i Sp. Redaktor odpowiedzialny Jan Badowski.

zegarm is trz  w Rynku gł. Nr. 11 obok księgarni D. E. Fried 
lejna w Krakowie.

z ogrodem w  Krakowie na 
K L E P A R Z U

położony, je s t do nabycia  z w ol­
nej ręki. —- B liższa w iadom ość  
w biurze p. adw. C sesznaka  

w K rakow ie, R ynek Główny, 
K rzysztofory. 2 2 3 .1 — ?

Na  lic z n e  d o m a g a n ia  s ię  o n a d s y ­
ła n ie  książki do N abożeństwa 0. 
Karola Antoniewicza już o p raw ­
nej, d o n o s z ę ,  że ta k o w e  s ą  u  m n ie  

na ż ą d a n ie  o so b is te  lu b  l is to w n e  w  z w y ­
c z a jn e j  o p ra w ie  p o  1 z łr . 35  c t . , ze 
z lo c o n e m i b r z e g a m i  po  1 z łr .  5 0  c t. 
w  b o g a te j  o p ra w ie  w a t ł a s  lu b  a k s a ­
m it p o  2 z ł. ro z u m ie  s ię  łą c z n ie  z 
s a m ą  k s ią ż k ą .

X .  J .  P o lk o w sk i , K ra k ó w , d o m  D łu ­
g o sz a . 20 2  ( 4 — 6 )

r©
CUKIERNIA

P. H a ir ia o  i
w K rakow ie  — Rynek 32.
w yk o n u je  w sze lk ie  zam ów ien ia  

n a  p row ineya  odw rotn ie  
120 1 - 6

Pobyt tylko do 2 0  lipca.
Największa w świecie

M e n a ż e r y a  K l e e b e r g a ,
na placu pod Zamkiem.

Znana ze swej nieustraszonej odwagi 
Pogromicielka zwierząt 

p a n n a  O ty lia  K leeb erg
produkow ać się będzie z  ćw iczeniami 
upokarzania  zw ierzą t, które dotych  
czas p rzez  żadną  kobietę nie b y ty  

wykonane.

DRUKARNIA
in tr o lig a to r a  oraz s l t a i  papieru

B. Zamarskiego w Biały przy Bilska
wykonywuje wszelkiego rodzaju druki, r ę ­
cząc  za szybkie i d o k ła d n e  wykonanie po 
najtańszych cenach. Agentów poszukuje się.

1— ?

Zdolny Zecer władający ję ­
zykiem  polskim i niem iec­
kim, m ogący b yć zarazem 
maszynistą do prasy p o ­
spiesznej znajdzie zaraz z a -  

b  jęcie. Oferty z wyszczególnię- 
niem warunków i załączeniem od- 

śu pisu świadectw przyjmuje pod zna- 
5<l idem S .  H .  Administracya 

„Guzety Krakowskiej". 1 =  ?

Adwokat 
Dr Juliusz Trojnalski

przeniósł biuro swoje do doniu 
Wg’o Kaczmarskiego przy ulicy

I G r o d z k i  ej  pod L. 67 dz. I.,
II piętro. ' 219 2 3

W domu Nr. 32 Rynek g ł. jest  

mieszkanie na 3iem piętrze
do wynajęcia. 208 3 - 3  

W iadomość w cukierni.

r Ł A D Y S Ł A W  G L I X E L L I
Wyroby z łote  i srebrne

w Krakowie p rzy  ul.  Grodz- 
t6-12) k i-j Nr.  532«/27
W s z e l k i e  / .u m ó w i e n i a  u k u te r , zn ia .  Z ł o to  

s i e b r c  i d r o g ie  k a m i  n i e  z a k u p u je .

210 8 -  12

P o d p isan y  wydzierżawiwszy HOTEt 
Ł KRAKOWSKI

I  pod „KORONA41
W KRYNICY

z a o p a t r z y ł  t a k o w y  w n o w e  m e b l e  i u r z ą d z i ł  
Avzorowo r e s t a u r a c y ę  i c u k i e r n i ę .  S t a r a n i e m  
j e g o  bę d z ie ,  b y  d o b o r e m  p o t r a w  i n a p o j ó w ,  
u m i a r k o w a n e m i  c e n a m i  i u p r z e j m ą  o b s łu g ą  
p o z y s k a ć  w z g l ę d y  S z a n .  g o ś c i  k ą p i e l o w y c h .

KAROL KIZO^SKI,
r e s t a u r a t o r  w h o t e l u  S a s k im  w K r a k o w i e .

J. B A J E R
M A G A Z Y N i F A B R Y K A

wyrobów tokarskich
przy ul. Grodzkiej Nr, 83, w  d o m  Wgo Goebla

poleca P. T. Publicznośei elegancko 
i gustownie wykonane w yroby z  bur­
sztynu  , rogu, p ia n k i, kości słoniowej, 
d rzew a , ka m ien ia , m arm urów  i  me­

talów, ja ko to  •
fa jk i piankowe, cygarniczki^ cybuchy 

z bursztynami, wiśniowe, tureckie, badeń- 
skie, z jaśminu, oraz p o r t m o n e t k i ,  kule 
bilardowe, kręgle, szachy, arcaby, domi­

na, l a s k i .
W ielki wybór lasek i reitpeitschy.

Za dobry g u s t ,  rzete ln e  w yk on an ie  
roboty i p rzystęp n e cen y  ręczy .

Tamże pobierać można naukę sztuki
Tokarskiej. 213 2-3

’f p — S—i E i f r h '  M .  1 ■ ”  f«!V

„The Howe“ Bicycle
W e l o  cypedL y

W elocypedy Ho- 
wego są najw ięcej 
eleganckie, robio­
ne z  na jlepszej s ta ­
li obciągnięte g u ­
m ą , zaopa trzone  
w ham ulce oraz  
w szelk ie  w tym  ro ­
d za ju  u lepszenia, 
które ka żd y  icelo- 
cyped posiadać p o ­
w in ien , aby celowi 
sw em u zu p e łn ie  

odpow iadał. r H ow e“ Bicycle, w sku tek  
swej p ra k tyc zn e j budow y biegnie ciągle po  
każd e j drodze sam , g d y  m a ra z  n a d a n y  
ruch, z  w ielką  chyżością. Do ja z d y  p o  gó­
rach p e d a ły  zm ien ia ją  się ta k , że s iła  pod­
noszenia  podw aja  się i  bez na tężen ia  wje­
żd ża  się na  w iększe w ysokości. Do nabycia

u yVilb.elm.a Fenza
w r y n k u  G łów nym  w K rakow ie  

212 5?

- E X P E L L E I t
(*§) „z kotwicą" ( ^ )

j«t bardzo dobrjm środkiem domowym.

Młody człowiek, biegły w ję ­
zyku polskim i niemieckim, 
a  zarazem  ko resp on d en t ,  
bucha lte r  i agen t znajdzie 
na tychm ias t  umieszczenie w 
drukarni i handlu papieru. 
Oferty  z podaniem  w a ru n ­
ków i załączeniem  św ia- 
d ec tw  przyjmuje Adm. Gaz. 
K rak .“ pod znakiem S. R.

Pacownia

S K Ł A D  B I E L I Z N Y
róg ul. św . Jana Nr. 35

p rzy jm u je  w sze lk iego  rodzaju  
zam ów ien ia  na  w ypraw y, oraz 51 
h a fty , w y k o n u jąc  je  n a jd o k ła ­
d n ie j w oznaczonym  czasie i po 

n a ju m iark o w ań szy c li cenach.

W menaże-yi między innem i znajdują się 
zw ierzęta: H ippopotam , Nosorożec, Słoń, 
cztery bengalskie Tygrysy Królewskie, fami­
lia Lwów z 3ma lwiątkami, 3 młode bęngal- 
skie^ Lwy, Jaguar," 6 Lam partów , Żebra, 
7 Hien. koli keya m ałp, Żyrafa, S truś i in ­
ne. Codziennie o godz 4 i 7 popołud. przed­
stawienie karm ienia zwierząt. — Menażeria 
otw arta od godz. 9 rano do 10 wiecz. — 
Cena m iejsc: Isze 70 c., I lg ie  40 c., I llc ie  
20 c. — Dzieci do 10 la t na  Isze i Ilg ie  
miejsce w towarzystwie osób. starszych p ła ­
cą połowę. 204 2—3

ZAKŁAD LITOGRAFICZNY
A. PRUSZYŃSKIEGO

w  K rakow ie p r z y  ul. F loryańskiej,
„ istn ie jący  od r. 1873,“ 

w y k o n y je  w sz e lk ie  ro b o ty  n a le ż ą c e  
do  z a k re s u  sz tu k i  l i to g ra f ic z n e j ,  po 
n a jn m ia rk o w a ń s z y c h  c e n a c h . 209 7-12

Od lat kilkudziesięciu zaufaniem Sz. P. zaszczycony, po- 1 
leca swój skład zegarków kieszonkowych z pierwszych  
fabryk szwajcarskich, również zegarów franciizkich stoło j  
wych i ściennych różnego gatunku po ce ;acb bardzo przy- !j 
przystępnych, jakoteż i wszelkie reperaeye i zamówienia 
na prowineye przyjmuje 215 2-3 ]? ’


